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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego*, Plac Marjacki 
liczba 6 i 7 

Przedpłata wynosi wa Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
rocznie 9 złr, — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—miesięcznie 
1 złr. 50 et. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem . rcemnie 
24 złr. - półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 ir. 
miesięcznie 2 złr. 

Z łki pocztową za nicą; do całych Niemiec 

„je 50 Frał — D riale 12 m 90 8IgT., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie swraoa. 
Telefon Redakcji (71. 


Ambo meliores. 


Lwów 24. marca. 

Przez czas jakiś ucichło w Serbji i zdawało 
się, że nieszczęsna Sprawa rozwodowa, która się i 
stała istnym skandalem, kompromitującym w wy- ; 
sokim stopoiu kraj i dynastję 1 z która w dal- 
szej konsekwencji łączyły się swary wewnętrzne, 
demoralizujące naród i opinję publiczną, zejdzie 
już z porządku dziennego 1 że tem samem na- 
stanie spokój. tak dzisiaj: potrzebny skołatanej 
rozterkami Serbji.. Nadzieja ta zawiodła. Spór 
między Milanem a Natalja i jej przyjaciołmi je- 


szcze się zaostrzył 1 dzisia] stolica Serbji jest 
widownią skandaln. jakiego chyba jeszcze kro- 
niki królewskie, zwłaszcza czasów nowszych. rie 
L długie lata był pan Garaszanin za 
rządów Milaua prezydentem gabinetu serbskiego. i 
W oczach opinji publicznej, nietylko w kraju, 

ale w całej Europie, uchodził wtedy Garaszanin ; 
nie tylko za pierwszego ministra 1 
nego kierownika spraw politycznych, ale także za į 
najzaufańszego powiernika królewskiego. Wszy- 

stko. co Milan robił, uważano za pochodzące z ; 


, komo obrażona na honorze 
, dośćnczynienia nie otrzyma. 
czą — zbyteczną. Czegóżby bowiem „honorowa“ 


odpowiedzial- | 


inicjatywy Graraszanina 1 0 ile nie można było : 


na pierwszego zwalać odpowiedzialności za nie: ; 
zawsze szczęśliwą politykę „serbską, o tyle zwa- i 
lano ją na drugiego. Dzisiaj dziwnym, a nie zu- 
pełnie wytłumaczonym zbiegiem okoliczności, ten 
sam  Głaraszanin jest jednym z największych 
przeciwników  ekskróla Milana i w jego sporze 
małżeńskim stoi w zupełności po stronie Natalii. 
Jakie okoliczności złożyły się na to, że dwaj 
dawniej tak blisko i tak Ściśle związani przyja” 
ciele są sobie dzisiaj wrogami, to jest, jak po- 
wiadamy rzeczą niewytłómaczoną i zdaje się, że 
ie rychło to. 
wotej chill rzeczą podrzędną. Ważniejsze są 
skutki, jakie nieprzyjaźń między ekskrólem a cks- 
ministrem wydała. l l 
Oto Milan rozwściekłony na  Uaraszanina 
za poparcie, udzielone przezeń Natalji, chcąc ją 


będzie wyjaknioną. Jest to jednak `’ 


na wieki skompromitować i tak nie zbyt powa- 


, źną i chwalebną reputację Obrenowiezów. Co wię- 
i cej. Wiadomo, że Milan udał się, jako „najstar- È 


j wem, że takie tłumaczenie jest tylko pozorem i | 
»wymówką. aby uniknąć procesu, który mógłby 


szy generał armji serbskiej” do oficerów zalogi | 
belgradzkiej i wytłumaczył im, że Garaszanin | 
listem swoim obraził całą armję, że więe ich ' 


rzeczą pomścić znicwagę i żądać od Uraraszanina 


, satysfakcji. Otóż według ostatnich wiadomości 


telegraficznych z Belgradu, minister wojny zaka- 
zał oficerom w jakikolwiekbądź sposób m ęszać 
się do tej sprawy. 

Ani więc publicznie oskarżony o morderstwo 
król Milan — pardon, hrabia Takowy, ani wrze- 
armja serbska za- 
To też byłoby rze- 


satysfakcja w skutkach swoich była dowodem? 
Czyjej niewinności onaby dowiodła? Sądzimy 
nawet, że i proces nie byłby w stanie więcej 
odsłonić, aniżeli to nezyniły te dwa listy. My 
wierzymy w prawdziwcść obu listów. Milan i 


; Garaszanin są dla nas obaj świadkami klasyczny- 


mi. Wierzymy, że obaj mówią prawdę, obaj wie- 


e mA a RAW 


dzieli o dokonać się mającym mordzie, obaj go ` 


przygotowywali, obaj w nim uczestniczyli. Kary- 
godność ich jest zupełnie równorzędna, jeden nie 


` ma drugiemu nic do wyrzucenia. Ambo meliores. 


Nieszczęśliwy kraj, który takich ma królów ita- 
kich ministrów! 


z a 


iżuskie miscelanea. 


(Ruscy parowie. — Echo „nowej ery“. — Stanowisko klubu 
ruskiego do rządu 1 Polaków). 

W peraszonej przed kilka dniami przez 
Ruś Czerwoną sprawie mianowania dwu Rnsi- 
nów członkauu izby panów, zabrało głos i Diło, 
pro onując ze swej strony, względnie narodo- 
wceów, pp. Władysława Fedorowicza i dr. 
Emiljana Ogonowskiego, profesora uniwersytetu. 


Ę - NE : Echa „nowej ery“ odbiły się ku wielkiej 
E. statniej podpory, napisał do da i » a : Lej 
"R" Pozo e JF BEET list, który uicsze moskalofilów naszych w Warszawskim 


narobił w Świecie politycznym niebywałej sen- 
sacji. Monarcha denuncjuje swojego pierw szego 
doradcę o morderstwo, popełnione na dwóch hez- 
bronnzwk kobietach, pozostających w . więzieniu. 
Garassanin nie w ciemię bity, odpowiada odwro- 
tną pocztą listem w tonie zupełnie podobnym, 
adresowanym do hrabiego Takowy — pod tem 
imieniem występuje dzisiaj ex-krół Milan, w kto: 
rym oświadcza, że sprawcą owych dwóch mor- 
dów był nie kto inny, jeno sam... król Jegomość. 

Takiej korespondencji między ministrem a 
królem, Europa chyba nie widziała. Czyż możua 


| Czerwonaja Ruś przedrukowała całą 


JDniewniku, który odnosząc powstanie jej jeszcze 
do czasów Kulisza we Lwowie i wydania jego 
„Kraszanki”, nie wróży jej powodzenia długiego. 
tę  eluku- 
brację i co najeiekawsze, w oryginale — bez 
tłumaczenia. Jest widocznie głęboko przeko- 
nana, że jej wyznawcy znają doskonale... język 
rosyjski... i 

O stanowisku klubu ruskiego w przyszłej 
radzie państwa tak pisze organ narodowców 
Diło: „Wyobrażamy sobie politykę ruskiego 
klubu w radzie państwa taką, że zajmie on tak 


ię wi iwi jnej ji ła- | względem rządu jak i Polaków na razie stano- 

© dziwić nadzwyczajnej sensacji, wywo al z 
* w Aaaa aan świecie, tymi jedy- wisko. wyczekujące. „Zrobiliśmy swoje“ mogą 
xk: w swoim rodzaju listami, czyż można się Rusini Śmiało powiedzieć, —- „teraz Kolej na 


dziwić, że oburzone do żywego sumienie publi- 
czne domaga się zadośćuczynienia í Listy oue 
dowiodły, że rządy króla Milana i jego ministra 
Garaszanina kryją w sobie tajemnice, które w 


interesie Epopee e i anp dBg s ij 
i łonięte. Czy to się stanie? 
powinne być odsłonię y a 


Na to jakoś wcale się nie zanosi. 
wano zrazn w Belgradzie list pana (EM 
i wspomniano nawet o wytoczeniu mu procos 
Boża za obraze — tylko za obrazę — człon- 
ka rodziny panującej. Aie i de tego nie „Ai 
szło.  Konfiskatę instancja wyższa  Znios'a 
procesu panu Garaszaninow! uie wytoczono, 
albowiem list ten był wystosowany i adresowany 
do brabiego Takowy, a ustawy serbskie nie 
uznają szlachty i hrabiego takiego nazwiska w 
Serbii nie ma. Dla nikogo chyba nie jest wątpli- 


pzm 


- (zas odnowić przedp 


Nowi abonenci kwartalni otrzymają bezpłatnie początki druk 


z 
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ZŁOTOBRODY «MIR. 


POWIEŚĆ UKRAIŃSKA. 


NAPISAŁ 


STAN. WIGURA. 


f (Ciąr alszy). 
Weszli w tę głębię w pojedynkę, jeden za 
drugim. Cisza wszędzie, nawet pies na ich po- 
witanie nie zaszczikał. W środkn tego lasn było 


manna EE 
i 
i 


t 
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was“. Na każdy sposób posłowie ruscy nie 
mogą zająć stanowiska takiego, jakie zajmowali 
dawniejsi posłowie od początku konstytucji do 
roku 1879, oraz klub ruski w ostatnich sześciu 
latach t. j. bezwzględną usłużność dla rządu, 
nie okazującego żadnej przychylności dla intere- 
sów narodu ruskiego. le znowu nie mogą na 
razie zajmować sianowiska ostro opozycyjnego, 
takiego, jakiem kierowali się ruscy posłowie 
wywiąże 


1889. Jaki się tedy stosunek 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 
| <= © e O O L om ||| JEM 


We Lwowie Sroda 25 Marca 1891. 
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Rok XXIV. 


Przetpłatę 1 ogłoszenia przyjmują We Lwowie 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plae Marjacki, 
liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki : we Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler (Otto Maass) M. Dukes ; 
H. Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie i Kolonji: Haasenstain et Vogler i G. L. 
Daube ; K Hambur akiroly E Liebmann. W War- 
szawle: Reichmann i Frendler. W Paryżu: C. Ad 
Rue des saiSts Perós 81, i węg = 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 
wiersza drobnym drukiem e. 

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1% ct. od wierwsza. 


Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu, Pomieszkania, 
sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wierszą. 


centów od jednego 


ci posłowie ruscy. którzy dotychczas zawsze 
wiernie i nieustraszenie braniii swego narodu — 


zechcieli czy to aktywue. czy choćby tylko 
pasywnie, popierać rząd mna szkodę tego na- 
rodu* 

Stosunek Rusinów do Koła polskiego okre- 
šla Dło w ten sposób: 

„Wzajemny stosunek klubu ruskiego do 


Polaków zawisły jest najwięcej od nich samych... 
Niechaj wyrzekną się negacji praw Rusinów, 
nicch przestaną dobijać się panowania nad Rusi- 
nami, a przyznają im zupełne równouprawnienie, 
wówczas sporów między nami nie będzie. Nie- 
chaj okażą wyrozumiałość dla naszych upra- 
wnionych żądań w sejmie lwowskim, a nie bę- 
dziemy mieć potrzeby. ani przyczyny, wy- 
wlekać sporów narodowych przed parlament wie- 
deński*, 

Jak widzimy, w stosunku do nas nic no- 
wego. Wszystkie te bowiem frazesy powtarzają 
się od lat wielu niezmiennie. mimo tylu już 
ustępstw z naszej strony, i powtarzać się 
bada a choćbyśmy jeszcze więcej ustepstw 
zrobili. 


wań | ma w -~n 


Tajemnica welfijskiego funduszu 


O funduszu „gadzinowym” rozpoczęto znów 
dyskutować w prasie niemieckiej, a tym razem 
w sposób wysoce charakterystyczny. Opinja na 
serjo jest zaniepokojona i gwałtem domaga się 
rachunków z zarządu tego funduszu ; tajemnica 
ciążyć zaczyna! 

Dyskusję tę wywołała znana sprawa Boetti- 
chera, która dzis tak się przedstawia: Przed 
sześciu laty minister Boetticher znalazł się w kry- 
tycznem położeniu, skutkiem tego, że teść jego 
popadł w długi, za które po części i on był od- 
powiedzialny. Boetticher chciał wówczas ustąpić, 
na eo jednak ani Bismark, ani cesarz Wilhelm 
I. zgodzić się nie chcieli. Ten ostatni w odpo- 
wiedzi na podanie o dymisję, posłał Boettichero- 
wi 350.000 mrk. na zapłaconie długów teścia. 
Cała ta sprawa — jak powiadają — dzięki roz- 
myślnej niedyskrecji ks. Bismarka wyszła obecnie 
na jaw; 
wnosili w tej sprawie interpelacje publicznie i w 
prasie, rzecz stała rię bardzo głośna i poczęto 
mówić o konieczności „s'xpienia Boettichera. 
Wówczas to pojawił się wysoce urzędowy komu- 
nikat w Reichs. Anzcig. konstatujący, że stanowi- 
sko Boettichera nie jest zachwiane, że zostaje on 
i nadal na swem stanowisku... 

, Jednego tylko szczegółuowe elokubracje nie 
wyjaśniły : z jakiego funduszu otrzymał Boetti- 
cher te pieniądze? W sprawie tej pisze organ, 
sympatyzujący z rządem, mianowicie Miimchn. 
Neue Nachr.. co następuje: 

, nBoctticher prawdopodobnie żywił przeko- 
nanie, że cesarz Wilhelm I., jako  dobrotliwy 
monarcha, z własnych. prywatnych funduszów 
przeznaczył mu pokaźną ową sumę, podobnie, jak 
to miało miejsce z wieloma oficerami, którzy bez 
własnej winy popadli w nędzę. Domniemanie, 
wyrażone przez wiele pism, które nie zostało 
osłabione „autentycznemi* doniesieniami Natio- 
nal Ztg. i Köln. Ztg., nie wyklucza wcale na- 


| szego przypuszczenia, gdyż z dobrze poinformo- 


zależeć to będzie od rządu. Jak z jednej strony ' 


byłoby polityką całkiem chybioną, robić bez: 
względną opozycję takiemu rządowi, który 
wobec Rusinów zachowuje się bezstronnie i spra- 
wiedliwie, tak z drugiej strony i sam rząd nie 
może żądać, aby p zy postępowaniu przeciwnem 


ZE: KTK ZIE 
KPK, 


t i z ukraińska odziana. 


Patrzyła na gości i milczała. 

Badała ich tylko uważnie. 

— Diadyno! a pozwolicie 
cować ? 

— Albo ja wiem... czołowika nie ma. 

Rodzinna mowa zainteresowała ją jednak. 

— (Cóż wy za jedni? 

— Podróżni, ot z torbą i bandurą chodzimy 
po ludziach. 

Głową pokręciła, 
ruszyła, 


nam _ przeno- 


ale się z miejsca nie 


ujących się powieści : „Księżniczka 


GK IŻ=d "FT TEPRO A - UE — * emo : 
e IZBA TEPEE ZZOZ OKZZE OZZIE | ABP OTW 11022777: TEORIE" 
Kobieta była lat trzydziestu, ładna jeszcze  bodiaki 


„ kier 2 , wanego Źródła otrzymujemy 
sejmu z pierwszej sesji obecnego sejmu w roku | 
nadal. | 


zapewnienie, że p. 
Boetiicher był w błędzie co do pochodzenia 
owej kwoty, że żaden zarzut nie dotyka go ani 
jako człowieka, ani też jako urzędnika — o tem 
zdaje się dostatecznie świadczyć zaufanie, jakiem 
go darzy cesarz Wilhelm II. W ten sposób nie 
wchodzi w grę osobista strona tej przykrej 
sprawy. Natomiast występuje na pierwszy plan 


Jej | Strona rzeczowa i wskazuje na konieczność 


Na prowineji: | We Lwowie: 
ate kwartalnie A gy— | kwartalnie 4BQ 
1 a R a mAESLECZNTLeE 150 
miesięcznie „ 2— Za przesyłkę do domu 20 ot. miesięcznie. 


cyrkowa“ i 


a 2. e a „A 


wolne zupełnie. « 

Pokazało się, że byt te potomek Zaporożców. 
Wolał dzikie życie na stgie, niż jarzmo. Już 
drugie pokolenie gnieżdzi sę po burgsnach, Ocze- 
retach i bodiakach, a szyi sgiąć nie chce. Orzą 
po kawałku stepu, aby ja chleb starczyło — 
i żyją. 

Przypadli sobie do gusp. Gospodarz rad był, 
że kogoś rozpytać może o udzi i świat, Zapro 
sił ich pod pozorem, że są pmęczeni, na dłuższy 
odpoczynek. 

r Przystali chętnie. Przmocowali dzień jeden 
1 drugi. 
Š Powiedzcież mnie, panie gospodarzu, dużo 


; was jeszcze takich niedobitków w stepie zosta- 


wolne miejsce, niby wykorczowana  polanka, ; = Czołowika nie ma... 

która służyła dziedzińcem i twierdzą dla bydła | Spojrzała na niebo. ) 

i ladzi. Po dziedzińeu chodziło bydło, konie, | — Ot, może niczadługo i nadejdzie, | 
owce, kur trodbę — swobodnie. Wejście do | — Pusćcie, puśćcie —— prosił dziad — i | 
niego było zaiarasowane kilkoma zrąbanymi bo- | nóg naszych szkoda, i głowę gdzieś przecie trzeba 
diakami, odzsiarny 0 liściu jąsno-zielonem, na- , przytulić. 1 

krapianem biały, która posiadała kolce wielkości — Boję się.. Bóg wie eo wy ZA ludzie! 


półpałca nieraz. Liście, łodyga. wszystkie jej ga- 
łęzie, wszystkie pochwy będą bronione tymi 


kolcami. Ani( człowiek, ani bydlę nie odważało | 
się wejsć doj tego lasu, bronionego miljona- 
mi spis. 


Podróżni, zatrzymali się przed stosem bo- 
diaków, zagradzajązych wejście do tej osobliwej 
kolonji i po, dziedzińcu rozglądal: się. 

Na sąłmym końcu polanki było coś na po- 
dobieństwge chaty. Otwór w ziemi, zaopatrzony 
w schodki, prowadził do głębi. Nad nią dach z 
ziemi usypany, na którym rosły pożółkłe trawy, 
z pod dachu widać było malutkie otwory — 
okienka. I nie zresztą. Na dziedzińcu ani žy- 
wej ludzkiej ! 
zawołać, może, kto się odezwie. 
i drugi, — aż na schodkach 
ać niew.-śki 


f 


Byłaby ostrożna baba nie puściła. 

Ale w tej chwili szelest jakiś posłyszeli — 
odwrócił się Padura i tuż za sobą prawie ujrzał 
człowicka, na pół po kozacku, na pół Po chłop- 
sku ubranego. 

Przywitali się. P „A 

A wy oto do zagrody, jak wilki, zaglą. 
dacie ? -— spytał. 

— Eheż! 


szcza — wtrącił Padura. 
Rozpoczął się egzamin : skąd, dokąd, czego, 
po co? 


— Przenocować chcemy, ale baba nie pu- 


| 


| 
Widocznie, że wygląd podróżnych i słowa 


tich zadowoliły pytającego, bo się do kobiety 


zwrócił : 
— Pusty żinko I i 


Kobieta brała ostrożnie za łocjygę spiętrzone 


ło? — spytał raz Ołeksa. 
— Będzie ze dwa tysi ,ce może. 
— Dwa tysiące! toż:to * 
siadać na koń i jechać. 
Gospodarzowi ta myśl prz' padła do słucha. 
— Siadsć na koń jeszcze jest komu, ale nie 
ua atamanów. | 
Są diad'tu, są! — firea Padnra. 
—- Au nas nie słychać żeby był taki! 
=~ Ja wam mówię, że est, nazyw: się Zo- 
lotaja Boroda. 
— To nie u nas cby”a! U nas wszyscy już 
carowi służą, 
— Nie u nas, ale rasz! 
ble i czekajcie! i 
Gospodarz badawcso patrzył na Padurę. 
-- Ty oto prawdę mówisz — co? 
|x--Wak;jak Ukräne kocham, tak prawdę 
mówię | 
Westchnął glebo gospodarz. m. 
— Zbierajeie ino WY swoich diad ku — ode: 
zwał się Ołeksa — i siech będą gotowi. 


„ałe! tylko 


Ostrzcie tylku sza- 


W Z 


posłowie hanowerscy i całe centrum ; 


| 
| 


„Bluszcz” 


i i na bok odkłądała, aż przejscie było | 


| 
| 
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wyjaśnienia dokładnego. 
suma ta została wydaną. 

Nie zamierzamy na podstawie pogłosek pod- 
nosić zarzutów i przypuszczamy. że wszystko 
działo sie prawidłowo — dopóki nie zostanie 
nam udowodniony przeciwny stan rzeczy. Nato- 
miast budzi sie w nas inne uczucie, a tem jest 
przekonanie o niebezpieczeństwie, wynikającem 
zgjistnienia tajnych funduszów. nie podlegających, 
żadnej kontroli, w państwie  konstytneyjnem 
Można przypuścić, że rząd wielkiego mocarstwa 
może się znależć w konieczności użycia pienię- 
dzy, z których ze względu na politykę zewnętrzną, 
nie może zdawać publicznego rachunku. Wówczas 
jednak we własnym interesie rząd powinien się 
wystarać o absolutorjum u najwyższej izby obra- 
chunkowej, albo też u komisji, złożonej z mężów 
zaufania z parlamentu, na których śmiało można 
liczyć. We własnym interesie rząd powinien prze- 
strzegać tej procedury, gdyż w ten sposób uni- 
knąć możsa wszelkich podejrzeń i oszczerstw. 
Ciężko mści się tajemnica, jaką otoczono fundusz 
welfijski — za zgodą większości parlamentu 

Jak wiadomo, fandusz ten tajny stworzony 
został nstawą zd. 15. lntego 1869 r, ze skonfi- 
skowanego majątku króla Jerzego hanowerskiego. 
W $. 2. ustawy wykluczony został obowiązek 
publicznego składania rachunku. Jako cel fundu- 
szu rzeczonego, złożonego z 16 miljonów talarów, 
określono : środki kn ochronie przeciw zamachom, 
przez króla Jerzegoi jego ajentów wymierzonym prze- 
ciwko Prusom. Jest to jawną tajemnicą, że z cza: 
sem, gdy pretensje welfijskie osłabły, procenty 
tego funduszn (około 2 milj. marek) przeznaczo- 
no na inne cele. Królowej hanowerskiej, Marji 
i j-j córkom wypłaca się corocznie 240.000 marek 
od r. 1579 tytułem apanażn z funduszu welfj- 
skiego. Przeważna część procentu szła — według 
ogólnej opinji — na subwencjonowanie prasy u- 
rzędowej. Zaprzeczano temu, ale nie przeprowa- 
dzono dowodu prawdy. Jakie klęski ta prasa, a 
pośrednio i funudsz welfijski wyrządził Niemcom, nie 
potrzebujemy tego dowodzić. Obecnie zmieniła się 
sytuacja. Zawodowe podniecanie przeciw sobie ple- 
mion niemieckich przez płatnych pismaków— ustało. 
Dlatego ciemny punkt tego rodzaju nie powinien 
istnieć w naszej jasnej zresztą gospodarce finan- 
sowej. Tak co do swej genezy, jako też co do 
celów i przeznsczenia fundnsz weltijski stał się 
dzis anachronizmem. Dla czegoż więc nie skre- 
ślić tego pnnktu, należącego do dawno minionej 
przeszłości? Czy pieniądze należy zwrócić księ- 
ciu Cumberland, czy też ogólnej kasie państwo- 
wej, czyli wreszcie użyje się ich na ogólne cele 
dobroczynne w Hanowerze — wszystko to są 
kwestje utylitarne, któreby rozważyć należało 
trzeźwo i praktycznie“. 


z jakich fundusz ów 


E ' 
Korespondencje: 
Rzym 19. marca. 

(Pogrzeb ks. Hieronima. — Testament prywatny i polityczny. 
-Z Reminiscencje o Napoleonidach. — Katastrofa na morzu.) 

(Cz. S.) Dziś przed południem odbył się pogrzeb 
ks. Hieronima z całą wspaniałością. Zmarły pocho- 
wany został w ubranin. czarnem ze wstęgą wiel- 
kiego krzyża legji honorowej na szyi i srebrnym 
krucyfiksem w rękach. Ciało zamknięto w 3 
trumnach : kryształowej, ołowianej i drewnianej, 
orzechowej. Kondukt ruszył z hotelu „di Russia“ 
o godz. 9 m. 40, a po 12. dopiero dotarł do sta- 
cji kolei, przestrzeń, którą można przebyć w 
ciągu kwa dransa. W orszaku pogrzebowym 
wzięło udział wojsko w liczbie okofo 20 tysięcy 
wszelkiej broni, w paradnych mundurach, z 
14 orkiestrami, które na przemian grał 


miesięcznie 


"Na prowineji: 
kwartalnie 2'40 | kwartalnie 
80 


żałobne. Za trumną postępował w pierwszym 
szeregu ks. Wiktor. za nim dwór królewski. cia- 
ło dyplomatyczne. ministrowie i mnóstwo dygni- 
tarzy. 

Król i królowa od godz. 9, znajdowali się w 
hotelu „di Russia“ i asystowali przy wyprowa- 
dzeniu ciała. poczem odjechali do Kwirynału, 
zabrawszy z sobą wdowę ks. Klotyldę, oraz ks. 
Matyldę i Letycję. 

Zauwążano nieobecność posła francuskiego, 
który wcałe się nie pokazał. Ogólną zaś uwagę 
zwracał na siebie poseł chiński, który w swoim 
charakterystycznym kostjumie, z ogromnym war- 
koczem, w zesuniętych na czubek nosa okula- 
rach i olbrzymich pantoflach kolorowych dreptał 
w gronie dyplomatów, kręcąc się na wszystkie 
strony i zadzierając głowę do góry, aby dojrzeć 
publiczność, zalegającą okna domów. Bawi oń do- 
piero od kilku dni w Rzymie i dlatego tak się 
ciekawie rozglądał... 


Karawan zaprzężony w 6 koni karych był 


dość skromny. Karawan poprzedzały dwa wozy 
z kilkunastu wieńcami kwiatów. Na pogrzebie 
reprezentantem króla był jego siostrzeniec, ks. 
Abruzzi. Orszak wyruszywszy z hotelu, zatrzy- 
mał się przed kościołem „Santa Maria del po- 
polo“, gdzie czekali już niektórzy członkowie 
rodziny królewskiej, damy i kilku dygnitarzy, 
oraz kler w nader małej liczbie. Po krótkiej ce- 
remonji kondukt ruszył ku stacji, gdzie sala kla- 
sy II. przerobioną została prowizorycznie na ka- 


plicę żałobną. Tam na przygotowanym katafal- 
do godziny 
Około g. 5. złożono trumnę do specjalnego 
wagonu. Pociąg nadzwyczajny ruszył o godzinie 
5. do Turynu, i w jego murach, w bazylice monar- 
chów piemonckich w “Superga, zostaną zwłoki 
ceremonji 


ni złożono trumnę. Pozostawała ona 
h 


złożone. Ciału asystowali: mistrz 
i dwn adjutantów króla. 

O testamencie zmarłego księcia opowiada 
tutejsza prasa teraz już mnóstwo różności, wśród 
których trudno się zaprawdę zorjentować. O ile 
mogłem dowiedzieć się od osób, mających do- 
bre relacje o Kwirynale, król Humbert natych- 
miast po śmierci szwagra, otworzył będącą u 
niego w przechowaniu kopię jego testamentu, i 
niezwłocznie zarządził przewiezienie zwłok do 
Supergi, aby egzekutorom testamentu nie na- 
stręczyć okazji do... seen skandalicznych. Te- 
stament ten bowiem datowany z roku 1856, w 
samej rzeczy wydziedzieza ks. Wiktora! 
Ojciec ograniczył go na legitymie i imię tegoż 
ani razn więcej nie powtarza się w całym 
akcie .. Głównymi spadkobiercami 


są ks. Ludwik i ks. Letycja. 


fortuny. Żamek Prangins ze wszystkiemi swemi 


pamiątkami po Napoleonie I, jak niemniej 
wszystkie manuskrypty, listy it. d., przype” 
dają ks. Lndwikowi. testamencie fest za- 
| strzeżoną publikacja niektórych tych apierów, 
Pomiędzy innemi rozporządza tam lon-Plon, 


aby pogrzeb jego odbył się w Paryżu bez ja 
kichkolwiek ceremonij religijnych. Oprócz tego 
jeszcze 


testamentu prywatnego, istnieje 
testament p ol it Jczny, który znajduje się w 
czterech kopjach. deponowanych u czterech 


dwik, jako jedyny uprawniony 


usiłowała zdała trzymać ks. 
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Ołeksa siedział przed kureniem i na ban 


— Nasi dawno już czekają, aby tę pohań 
moskiewską wypędzić -- może doczekają! 

Gospodarz zimiarkował, że bandurzyści nie 
bez celu włóczą si:; po stepach. 

— Wy oto sami od siebie chodzicie? He? 
Powiedzcie prawde! 

— Sami. 

Chrest światyj? 

— Chrest światyj! 

Na zaklęcie nwierzył dopiero. 

— A ja myślałem. że was Moskwa podsyła, 
aby nas wyszpiegować. Byli już tacy, ale kruk 
nawct nie znajdzie ich kości w bnrjanach. 

,  — Sami poszliśmy z własnego rozumu. Pora 
już i rozum mieć. Zrywają się teraz Moskale 
przeciwko cara, zrywają się Lechy. Uralce i Doń- 
ce — i na was czas: Niechaj Lachy stają z je- 
dnej strony. a my z drugiej — i hejda na wspól- 


" nego wroga. 


~- 4 chai konno i dopiero ze świtem w. 


- A tyż myślisz, że Lachy pójdą? 

— Ot, ino nie widać, jak w szable za- 
dzwonią. 

Gospodarz zamyślił się. 

— Trzeba poradzić się z ludźmi — rzekł 
po chwili. — Iromada wełyktj czołowik, 

— Poradźcie się! 
A wy stąd dokąd pójdziecie ? - 
— Na Zaporoże. 
(iospodarz ręką lekceważąco faiie 


zapytał. 


— übyba obaczyć oczerety i pfawnie! taže 
tam już żywej duszy nie ma! 
= Ale na około są ludzie, 
czasy pamiętają, | 
Ani dziecka żywego! W tycjh oto burja- 
nach schroniliśmy się jeszcze. t 
Pewnego wieczora gospodarz zniłsnął. Wyje 


1 . 
%órzy dawne 


= 


Przywitali się. 


Ołeksa spostrzegł, że gospodarz miał minę 


durce brzdąkał. 


wesołą. 

— No, batku — rzekł — chcecie, to was 
poznain z naszą starszyną. 
Dobrze... 

— Pogadacie z nią, poradzicie, może wy- 
myślicie co dobrego. 

— Dobrze, dobrze... A kiedyż w drogę ? 

— Pojutrze niedziela — to może tak na 
niedzielę i wybierzemy się we troje. 

— Wola wasza! Niech będzie tak. 

Zebrali się i poszli. Szli stepem głnchym, 
bezludnym, od słońca spalonym. 


O godzinie drngiej z południa gospodarz | 


odezwał się: 

— Niedaleko już. - 

Gdzie byli. dokąd szli — Ołeksa i Padura 
nie wiedzieli. Wiedział tylko gospodarz | kiero- 
wał się, rzucając okiem na prawo ! na lewo. 
Jakie znaki służyły mu za wskazówkę -— on 
tylko jeden wiedział. f ; J 

Spostrzegli wreszcie kureń podobniuteńki do 
tego, który opisaliśmy wyżej nieco. 

Przed kureniem na obszernej płaszczyźnie 
było kilkanaście spis w pewnych 0 siępach od 
siebie w ziemię wbitycb, a przy nich upię- 
te na tręzłach konie. Na uboczu nieco leżało 
kilka chartów w kłębek zwiniętych. Zaden z nich 
nie powstał i nie zassczękał: popodnosiły tylko 
uszy i nasłuchiwały 

Z tej strony, gdzie dach kurenia trochę cie- 
nia rzucał, leżało pokotem na ziemi w różnej 
pozycji kilkunastu kozaków. Wszysey palili lul- 
kę i głośną. ożywioną jakąś rozmowę prowadzili. 


dala nastąpi) 


mienia, da- 
jącego około pół miljona franków rocznej zt 
s. Klo- 
tylda ma zastrzeżone całe dożywocie od tej 


ko- 
ryfeuszów stronnictwe bonapartystycenego. Jak 
dziś już przebąkują. ogłoszenie tego dokumentu 
spotka się z gwałtowną opozycją Stronnictwa ks. 
Wiktora, gdyż w nim oznaczony jest ks. Lou- 
! reprezentant i 
spadkobierca idei Napoleonidów... Najbliższa ro- 
dsina ks Hieronima wiedziała podobno bardzo 
dobrze o treści tego testamentu i dla tego tak 
Ludwika od łoża 
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konającego ojca, aby w ten sposób umożebnić 
jakieś pojednanie się jego ze synem Wiktorem... 
To — na każdy sposób —- nie przyszło do 
skutku. aczkolwiek legitymiści bonapartystowszy 
tak bardzo radziby w to wierzyć... 

mierć Napoleona przywodzi na myśl cały 
ród Bonapartów, którzy przeważnie w smutny 
sposób kończyli dni doczesne. I tak: 

Napoleon I. umarł ze smutku i bezczynno- 
ści na swem wygnaniu, na wyspie św. Heleny, 
5. maja 18Ż1 r. e 

Napoleon Franciszek ks. Reichstadt, zmarł 
na suchoty w Schoenbrunn pod Wiedniem, 22. 
czerwca 1832 r. 

Łucjan Bonaparte, zakończył życie w Viter- 
bo w'r. 1840. chory na raka w żołądku. 

Siostra tegoż, księżniezka Eliza, zwana „Se- 
miramidą z Lucca“, została zepchnięta do mogi- 
ły przez gorączkę nerwową, w 43 roku życia w 
całej jeszcze pełni wdzięków. 

Ludwik Bonaparte umarł skutkiem ataku 
apoplektycznego, dowiedziawszy się, że syn jego. 
późniejszy Napoleon IlI., został internowany w 
forcie Ham. 

Napoleon Ludwik, syn poprzed., zmarł w 
Forli, w 1831 r., na szkarlatynę, w wieku lat 27. 

Paulina Borghese, zmarła we Florencji 1825 
r. ze smutku i melancholji, spowodowanej upad- 
kiem i śmiercią Napoleona I 

Ks Hieronim, brat Napoleona I. a ojciec 
zmarłego w d. 17. b. m. księcia, zmarł w Pary- 
żu w 1560 r. na zapalenie płuc, miał lat 76. 

Napoleon III, zmarł skutkiem choroby ka- 
mienia w pęcherzu w Chislcharat, 

Wreszcie syn ostatniego cesarza Francuzów. 
zginął tragicznie w walce z Zulusami. |. 

Na zakończenie kilka słów w innej jeszcze 
sprawie. pe 

Telegram doniósł wam pewno o zatonięciu 
parowca angielskiego, okrętu „Utopia“ w dniu 
17. b. m. O:o niektóre szczegóły, nadeszłe d zi- 
siaj drogą telegraficzną „Utopia“ w d. 12. b. m. 
wpłynęła do zatoki Neapolitańskiej,j w drodze z 
Tryjesta do Nowego Jorku. W tymże dniu ru- 
szyła dalej. Na pokładzie oprócz załogi i małej 
liczby podróżnych, znaidowało się 700 emigran- 
tów włoskich, wśród których było wiele kobiet i 
dzieci. „Utopia“, pędzoaa burzą, szalejącą z nie- 
słychaną wściekłością na brzegach Gibraltaru, 
prsy wejściu do cieśniny wpadła na stojące na 


kotwicy pancerniki angielskie Anson i Rodney. 


Dwa uderzenia jedno po drugiem rozbiły paro- 
wiec tak, że w ciągu niespełna pięciu minut za- 
tonął. Na wieść o katastrofie, wszystkie okręty 
wojenne angielskie oraz korweta szwedzka „Freya*, 
stojące w porcie Gibraltaru, wysłały natychmiast 
łodzie ratankowe. Dwa wielkie pancerniki an- 
gielskie cświetłuły światłem elektrycznem miejsce 
katastrofy podczas ratanku; miał to być widok 
przerażający. Z brzegów słychać było rozpaczli 
we krzyki o ratunek. Marynarze 86 szala 
cej WR o ów ywali istnych cudów 
ky ratowaniu rozbitków. Przypuszczają jednak, 
że liczba ofiar jest przerażająco wielką, i wy- 
nosi około 300 osób, przeważnie kobiet i dzieci. 
Wiele trapów znaleziono wyrzuconych na brzegu 
kiszpańskim. Zginęło też kilka łodzi ratunkowych 
s Tiata. Ostatnia depesza oznacza liczbę ofiar 
na 500. 
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Bukareszt 19. marca. 
: (Wydalania). 

W ubiegłym tygadnia wydalono z Rumanji 
irzech poddanych rosyjskich, a mianowicie: by- 
łego dragowana konsulatu Jakobsohna, dzienni- 
karza rosyjskiego i byłego nauczyciela bułgar- 
skiej szkoły realnej w Razgradzie, Wolańskiego. 
 Wydalenia nastąpity w drodze policyjnej. Ten 
sam los spotkał nadto inżyniera Philippeo, który, 
mimo poddaństwa greckiego, znałazł się na liście 
osób, które wobec bułgarskiego rządu zudenun- 


_ ciowano z Petersburga Jako należące do spisku 
- philistycznego Jakkolwiek przeciw Wolańskiemu 
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i Philippeo nie znalazły się żadne dowody. jakoby 
należeli do nibilisiycznego spisku. mimo to je- 
adnak wydalono ish z Bułgarji. $chronili się do 
'Rumunji. pewni. iż pod osłoną jej gośsinroświ 
znajdą bezpieczny przytułek wobec dalszych 
Rosji. Tymczągem nowo- 
wodzą jeuerałą Fijorescu, 
a złożony s starokonserwatywnej partii bojarskiej, 
nie miat nie Bpieszniejszego do czynienia, iak wy- 
delenie wychodżców + DBułgarji, Zdaje się nadto, 
iż wydaleniz Jaeobsohna i Nebojszyna nastąpiło 
również na żądanie iutejszegO0 poselstwa rosyj- 
skiego. Nebolszyn pezebywzł dawniej w Delgra 
dzie, gdzie naraził się gwemi koregpondencjami 
do prasy panslawistycznej o sytuacji v Szrbji, 
oraz o błędach osobistych posła rowyjskieza, 
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KSIĘŻNCZKA GYRKOWA. 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO. 


PRZEZ 


PAWŁA PERRON. 


Część druga 
(Ciąg datszyjy: 
— Ależ to historja niesłychanie romantyczna, 
panno Duval! I cóż pani uczynitas wówczas? 
— Jak to pan sobie łatno wyobrazić mo- 
żesz, byłam zrazu tak oszvołomiong że pie Do- 
giam żadną miarą zdać sobie ja'no Sprawy z tC- 
go, co się ze mną działo Lecz po upływie kilku 
minut zerwałam się na równe ncgi I skomstat.- 
wawszy, że jestem zamkniętą, a szamotanie sie 
moje z drzwiami i oknem całkiem nadaremne, 
zauważyłam taśmę od dzwonka, którą też zaczę- 


łam szśrpać, ile mi sił starezyło. Odgłos dzwon | 
ka dolatywał do moich uszu, jak gdyby gdzieś 


zdaleka. Nagle, podczas gdy ciągnęłam jeszcze 
takmę, dzwonienie ucichło. Przyszło mi wtedy na 
myśl, że albo przewód do dzwonka przerwałam 
sama, albo też przecięto go z rozmysłu. Zaczę 
łam teraz nadsłuchiwać, czy się co nie zarusza 
za drzwiami. Nic zgoła.. cisza grobowa — zda 
się — zalegała domostwo całe 

— Za pozwoleniem, panno Duval... Ten wy- 
adek, jak się przekonuję bardziej z każdą chwi- 
R, stanowczo należy dó zakresu mego urzędu, 
wobec tego Zaś |rzeba zważać pilnie na najmniej- 
szy drobiazg... Bądę tedy notował sobie pokrótce 
całą opowieść pañ, a potem ski ruję do pani 
kilka pytań, przypui%ęzam bowiem, że człowiek, 
który uprowadsił panią podstąpnie, nie jest jej 
znany i że zadaniem mojem będzie odtąd, wytla- 
leżć go za jakąkolwiek csną.. 
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jakoteż rządowi tamtej- 
szemu. Ža zgoda, a raczej na żądanie Per- 
sianiego, wydulono go & Belgradu. Toż samo, 
Jacobsohn, długoletnie fac totum Flitrowa, od 
dłuższego już czasu przestał być persona grata 
w tutejszem poselstwie. Jak mówią, „powodem 
niełaski były raporty Jacobsohna, które po za 
plecami swego protektora wysełał do Petersburga. 
Jakkolwiek więc Jacobsohn aż do ostatniej chwili 
pozostawał na żołdzie tajnego funduszu carskiego, 
jednakowoż jest to głośną tajemnicą, że wyda- 
lenie jego z Rumunji nastąpiło nie bez wiado- 
mości rosyjskiego poselstwa. Co się tyczy formy 
wydalenia, to takowa posiadała manierę iście 
moskiewską. W sprzeczności z ustawą o cudzo 
ziemcach z r. 1881., orzekającą, iż wydalenie 
niebezpiecznych cudzoziemców może nastąpić 
tylko na podstawie postanowienia rady ministe- 
rjalnej, wezwano wszystkie wyżej wymienione 
osobistości do prefektnry policyjnej, gdzie im 
ustnie polecono, by bezzwłocznie opuściły te- 
rytorjum rumuńskie. © doręczeniu dekretu mini- 
stesjalnego nie było w tym wypadku mowy. 
Gdy Philippco zażądał okazania mu dekretu. oto 
czyło go na vlicy dwunastu policjantów, areszto- 
wano i przemocą Zzmuszojio go do wyjazdu. 
Z wyjątkiem dzienników, należących do stronni- 
ctwa Catargiu-Vernescu, cała prasa tutejsza po- 
tępia postępowanie rządowe, sprzeczne z ustawą. 
Nie bardziej nie zaszkodziło w swoim czasie ga- 
binetowi Bratianu w obliczu całego kraju, jak 
wydalenie pewnej liczby rumuńsko-siedmiogrodz - 
kich i żydowskich dziennikarzy. Pierwszym za- 
rzucano irredentystyczne zachcianki drugim 
udział w agitacji „Alliance Israelite“. Wówczas 
jednak przestrzegano troskliwie wszelkich form 
prawnych. ) 

Nie jest to przeto dowodem politycznej prze- 
zorności, jeśli gabinet Florescu pomijając formy 
prawne, zaczyna swą działalność od sprawy tak 
niepopularnej. jak wydalania. 


zarówno Persianiemu, 


Pckłosie wyborcze. 


Kołomyja d. 20. marca. Po wyborach mamy 
w mieście juź spokój, lecz po wsiach dopiero się za- 
czynają rozruchy, a wszędzie powód do nich daje 
arogancja żydów chałałowców. W środę, w pobliskiej 
włości Turce, w której mieści się okołą 200 dusz 
żydewskich, powybijali robotnicy ze Słobody rungur- 
skiej szyby i sprzęty potłukli. W Kosowie podczas 
asenterunku miała zajść także mała borba. 

Ubiegłej niedzieli, w same p:łudnie nadjechał 
pociąg ze Stobody. Jak wiadomo, stacja jest w rynku. 
Z wagonu wysiadło 18 robotników, skntych po 
dwóch razem, jakby mordercami byli. Tax sku- 
tych prowadzili do sądu żandarmi przez rynek i tłum 
ludu, który jako w dzień świąteczny zaległ rynek. 
Setki żydów biegło za skutymi i wrzeszczało „a be“ 
i t. d. Dlaczego żydom tego nie zabroniono? Dlaczego 
tych skntych nie wysadzono z wagonu na stacji 
Nadworniańskiej i stamtąd nie poprowadzono bocznemi 
ulicami do sądu, nie wiadomo. W środę przywieziono 
znowu lotu skutych ze Słobody i transportowano ich, 
jak tamtych. W  Słobodzie żandarmi nadybawszy 
pierwszego lepszego robotnika, winien czy nie winien, 
zabierali pod swoje bagnety i sprowadzali skutych do 
Kołomyi. Dlaczego w Kołomyi nie aresztowano dotąd 
tych żydów, którzy pobili i pokaleczyli chrześcian ? 
Chodzą oni sob:e swobodnie i... winnych nie ma. 
Dlaczego uwolniono tych żydów, którzy ciskali błotem 
i kamieni.mi na dom Boży? Czyż nie byliby żydzi 
powodem rozlewu krwi, gdyby to się było stało w dziejt 
Świąteczny ? 

Na przedmieściu Baginsberg, Niemey zamknęli 
swoje studnie i nie dają mieszkającym tam trzem 
szynkarzoim wody czerpać, przeto żydzi będą zmuszeni 
albo wykopać sobie swoje studnie, lnb się przenieść 
do śródmieścia. Wczoraj był tn jarmark roczny. Jar- 
mark ten. a szczególnie teraz, jako przed Świętami, 
byłby był nadzwyczaj bogaty, lecz jak nam opowia- 
dają, po wsiach głosili wójtowie, iż „jarmark widkły- 
kanyj” (tj. odroczony). Obawia'i się żydzi. by Kilku- 
dziesięciutysięczny lud chłopski nie rzucił 
się na nich. 

We środę odbyła się w tutejszym mdl. sądzie 
rozprawa przeciw p. Waydowiczowi, powiatowemu 
komisarzowi, o pobicie przy wyborach ułomnego Wa- 
syla Sapowieza. Rozprawę prowadził p. Kolb, radca 
i naczelnik ind]. sądu. Pana W. sąd uwolnił od oska- 
rżenia. Adwokat Trachtenberg, jako obrońca oskarżo- 
negr, wniósł rekurs. 

Dziwne wrażenie sprawił tu fakt, iż Meisels, 
były kandydat do iady p. z Kołomyi, chociaż upadł, 
przysłał 600 zł. jako odszkodowanie żydom za potłu- 
czone szyby. 

Jak wiadomo, odszedł ztąd rekurs w sprawie 
wyborów. Wątpię jednak, czy wglądnięto tam w kar- 
tki głosowań należycie, ezy na tych kartkach wpisy- 
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— l ja tego pragnę, panie prefekcie! — od- 

parła Leonia, 

Na chwiłę zasiadł teraz p Molinard do biur- 
ka i spisał parę notatek na arkuszu papieru. 
Potem rzekł: 

— Zatrzymałaś się pani w opowiadaniu swo- 
jem na tem, że nie zgoła nic zdradzało w okół 
znaku życia i cisza głucha zalegała całe do 
mostwo ? 

— Tak jest, panie prefckcie ! Aż mrowie 
przechodziło mię pod wpływem tej ciszy, iście 
ementarnej... 

= l rozumie się. nie nie słyszałaś pani po 
za oknem ? 

— Jedynie, jakby łagodny szmer, gdzi śś 
w oddali. * 
| — Cóż on pani mniej więcej przypominał? 

— Podobny był jakby do szumu ulicznego, 

j dolatującego Z daleka. 

l — A na tle tego szumu nie odbijał się ża- 

ton wyraźniejszy ? h 

j — Nie.. a jednak panie prefekcie... było 

Í tak w istocie, ale później dopiero, dym co naj 

mniej Z godzinę siedziała tak uwięziona. 

— I Cóż ułyszałań pani wówczas ? 

— Ki'ka święków, jak gdyby pochedziły 
ZE stran alfy, POczem zaraz odezwały się niby 
tony ludzkiego pie Z oddalenia nie mogłam 
należycie rozróżnić, wało mi się jednak. jako- 
by ktoś spiewał POJ JR Spiew 
ten urwano nagle. s À j n 

Pan Molinard pisał tymczasem szybko. 

f m... mogłabyś, panno Duval, z niejaką do- 
kładnością wskazać mi porę, w Której ten spiew 
słyszałaś? . i 

— Było niezawodnie wkrótce po godzinie 
10 O jaki kwadrans przedtem patrzyłam na 
zegarek. à 


den 


— Dobrze. Powiadasz papi, że patrzyłaś ną wa, iż być 


zegarek y oprócz niego, miałaś przy sobie 
inne kosztowiności lub pieniądze? 

— Ucigkająe z domu mego, zabrałam ze 
sobą wszyskkie kosztowności moje i gotówkę. 


ul. Bsiicka Í 13, 
irse 1 za LĄ piętrze. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Marca 1891 r. 


wano należycie podług ustawy, t. j. czy wypisywano 
tam „Dr. S. Bloch“, czy tylko „Bloch“; bo trzeba 
wiedzieć, że w Kołomyi jest handlarz nierogacizna, 
powszechnie znany tu bogacz Antoni Bloch (nie 
Błoch), jeśli więc wpisywano na kartkach „Bloch*, 
to pytanie, czy „rabin Bloch“, czy „Antoni Bloch“, 
został wybrany. 

Przed pięciu laty, gdy Blocha obrano, przyje- 
chał tenże po wyborach i zajechał do... hotelu osta- 
tniego rzędu t. z. „Krakowskiego* (który, z powodu mo- 
ralnych swych zalet, stoi pod nadzorem policji). Na 
balkonie zatknięto „chorągiew“, na cześć gościa wzno- 
szono wiwaty, tańczono ete. Teraz, po wyborach, nie 
raczył się Bioch pokazać swemu ludowi, by mu za 
jego wybór podziękować. 

Bloch mial pisać i do kolomyjskich żydów w 
sposób podobny, jak do Ojczyzny, dodając, iż dziwi 
się bardzo, że z powodu jegu wyboru do rady pań- 
stwa, przyszło do takiej „kramoly*, a nadto dziwi 
się bardzo wraz z tutejszymi żydami, dlaczego, jakim 
sposobem i jak się ośmie ili chrześcjanie nie głosować 
na niego jako kandydata rządowego, lecz na hr. Sta- 
rzeńskiego ! 

W czwartek, na posiedzeniu rady miejskiej, ra- 
dny ks. Szeligiewiez postawił wniosek o udzielenie 
wotum nieufności dla magistratu, z powodu znanych 
machinacyj przy i przed wyborami (Kahane, „sekre- 
tarz“ tajny l unkensteina, zastępey burmistrza, wyda- 
wał na jednę kartę legitymacyjną 3—5 kart głoso- 
wania); naturalnie, że większość żydów niechrzezonych 
i „chrzezonych*, na czele których stał radny dr. 
Schuster, zagorzały Blochista, do tego nie dopuściła. 
Na dole, na dziedzińcu ratuszowym, na wsehidach i 
obok ratnsza, zebrało się około 400 mieszczan 
chrześcjańskich, którzy żądali, by radni chrześcjanie 
zrezygnowali z krzeseł radzieckich, chcąc tym sposo- 
bem przy nowych wyborach wybrać tych, którzy zre- 
zygnowali, i wybrać większość elrześcjan: I. i II. 
koło wybrałoby wówczas swoich, a II. kołs tylko 
żydów (12) i nie wdawanoby się w jakieś kompro- 
misy z żydami niepot.zebnie. by, starym zwyczajem, 
był żyd burmistrzem, lub przynajmniej zastępcą. 
Szczęść Boże takiej sprawie, bo dobrobyt miasta zy- 
skałby na tem bardzo wiele. 


KRONIKA 
KR JO NAN 

Wiadomości osobiste. W Banku krajowym 
otrzymał prokurę p. Andrzej Romaszkan, naczelny 
korespondent tej instytucji. 

Nekrolegja. Franciszek Ksawery Nessler, urzę: 
dnik rachunkowy w pensji, jeden z najstarszy:h pen- 
sjonistów wojskowych, zmarł we Lwowie w 88 roku 
życia. — Dorota z Rogalskich Paszkowska, matka 
ks. Fidalisa Paszkowskiego, obecnie proboszcza w Ba- 
| ryszu, zmarła tamże, — Wiktor Dąbrowski, zmarł 
jw Krakowie w 24 r. życia. 
I 


| 


t Ks. Walerjan Serwatowski, dziekan i proboszcz 
kolegjalny parafji Wszystkich Świętych w Krakowie, 
kanonik honcrowy lubelski, zmarł t«negdaj w 81 roku 
życia. Zmarły w sędziwym wieku kapłan, należał 


przedstawicieli swojego stanu w Krakowie, a zarówno 
niepospolitą wiedzą, !ak pracowitością i przymiotami 
charakteru zdobywał sobie powszechny szacunek. 
| W 24 roku życia wyświęcony na kapłana, przezna- 
czony został do Czerniowiec na wikarjusza i tam już 
ogłosił drukiem parę dzieł o kościele grecko-uniekim. 
Później powołanym został na profesora do semina- 
rjum duchownego w Tarnowie. W bolesnej pamięci 
1846 r, wierny obowiązkom kapłana-patrjoty, wy- 
stąpił przeciw podmówionym do rzezi wieświakom, 
nawołując ich do opamiętania. Za ten postępek zo- 
stał uwięziony i po przetrzymaniu przeszło rok w 
więzieniu, odesłany do Lineu. Czas jakiś przebywał 
w Poznańskiem u rodziny Chłapowskich, poczem po- 
zwolono mu powrócić do objęcia obowiązków kate- 
shety i wikarego w Nowym Sączu Tu w 1848 r. 
po raz drugi uwięziono go i odstawi»no do więzienia. 
ua Zamku w Krakowie. Po wypuszczeniu na Wol- 
ność, pozostał w tem mieście i w 1864 roku 
otrzymał probostwo u WW. SŃwiętych., Przez czas 
| dłuższy pełnił obowiązki sekretarza kr. kowskiego 
Towarzystwa naukowego, a ustąpił po utworzeniu z 
tej instylucjj Akademji umie ętności, której został 
członkiem nadzwyczajnym. Zmarły kapłan był także 
przez czas dłuższy wiceprezesem sądu biskupiego dla 
spraw małżeńskich, oraz cenzorem ksiąg treści reli- 
giinej ; należał do licznych Towarzystw dobreczynnych. 
Pięśdziesiątą rocznicę kapłaństwa obchodzi w 1554 
roku. Ważniejsze prace swoje ogłaszał drukiem osobno 
a pisywał nadto do licznych czasopism artykuly fa- 
chowe. 

Kalendarz. Środa (25.): Zwiastowanie N. M. P. 


Wschód słońca o godzinie 6. minut I, zachód o 
godzinie 6. minut 11. 
Kalend. myśliwski. Wolno polować na 


ptactwo Weine i bł:tne w ogólnosci, dropia, pardwy, 
| stonki, cietrzewie, głuszce. 
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, Otóż ocknąwszy się wtedy z nieprzytomności, 
: przekonałam się zaraz, czy to wszystko mam 
| jeszcze przy sobie 
wolwer spoczywał nietknięty w kieszeni mojej. 

Z wyrażnem zdninieniem na obliczu odwrócił 
się w tej chwili p. Molinard do Leoni, pytając: 

— Jakto... pani zwykłaś nosić przy sobie 

rewolwer? 
| -- Zawsze, p. jrefekcie! Zważ pan jeno, 
, że od dłuższego już ¿sasu żyję zupełnie samotną 
w tym wielkim Paryż} Więc ten rewolwer jest 
najpewniejszym. naibrzpieczniejszym towarzyszem 
moim i przyjacielem.. Urdym wrc»zcie przeko- 
, nała się, że ani wohvie głośne, ani szamotan e 
się z drzwiami i oknem skutku nie odnoszą, 
, usiadłam na szeslongi. Muszę wyznać, że znu- 
żenie wielkie zaczynsło brać górę nadeimną, atoli 
obawa, że ów niezuany mój uprowadziciel go- 
tówby najść mnie tu z nienacka, odpędzała mi 
sen 4 powiek, Mówiłam sobie, że przecież mu- 
siano mieć w tem cel jakiś, gdy mię tu prze- 
mocą niema] sprowadzono i zamknięto! Równo- 
| eześnie przyszłam do wniosku, że ten list do 
| mnie był najpospolitszą zasadzką i że on wcale 
' nie mógł pochodzić od hr. Hektora Montrailleta... 
— Masz pani rację. Młody Montraillet z pe- 
|, wnością Bie uciekałby się do środka tego rodzeju, 
gdyby pragnsł dostać panią w ręce swoje. i 
gdyby cośtpodohnego w ogóle było zamiarem jego. 
Nast przyszło mi na myśl, że być 
może bandy udzili mię w to miejsce, aby 
nasamprzód zambydować bezbronną, a potem 
obrabować. a 

— ] bani zaS”ą wiałaś się nad tem wszy- 
stkiem tak zimno i %pokojnie ? 

— 0! byłam mtjzupełniej zdecydowaną w 
danym razie dr'go sprzedać życie moje i bronić 
sią da ostatka, a tylko tapiła mię ta jedna oba- 
że kałą i tutaj zginąć śmiercią 
T głodówą z Lecz e zanieclałam i takich 

Preypuszczch, roaumowijąm bowiem, że gdyb 
im sbko jedynie 6 rabulgk, DA byliby Joni 
go zaraz w karecie. | 4 
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Nie nie zginęło, nawet uc- i 


Ż życia towarzyskiego. W Rzeszowie odbył 
się w tych dniach ślub p. Adolfa Loffla, sekre- 
tarza towarzystwa aseknracyjnego „Phoenixa . z panną 
Lolą Reines, córką znanego adwokata krajowego w 
Rzeszowie. 

„Uroczysty akt konstytucji 3. maja“, obraz 
znanego artysty Tadeusza Popiela, reprodnkowany 
będzie w trzech rozmaitych wydaniach. Pierwsze, 
przeznaczone dla ludu, po cenie 25 ct., przy więk- 
szych ilościach znacznie taniej. Dwa inne wydania 
przeznaczone dla zamożniejszej publiczności. Jedno, 
na grnbym i trwałym Eartonie, drugie na papierze 
chińskim, oba wielkości 50,66 ctm. Stanowić one 
będą miłą i piękną pamiątkę wiekopomnego dnia, a 
znajdować się winny w każdym polskim domu. 


Chege czytelnikom naszym wyrządzić przy- 
siugę, zawarliśmy z nakladową księgarnią M. Al- 
tenberga we Lwowie uklad, moca którego 


abonenci naszego pisma nabywać mogą jedno z po- 
wyższych, lub oba wydania po cenach wyjątko- 
wych, a manowicie: egzemplarz wydania na 
kartonie za 40 ct, cgzemplarz wydania 
na papierze chińskim za 80 ct. (i to już 
z opakowaniem i przesyłką franko). 

Nadehodz cy kwartał daje szan. czytelnikom spo- 
solność zaoszczędzenia portorjaum : mogą bowiem na- 
leżytość za obrazy razem z prenumeratą przesyłać do 
administracji naszego pisma. 

Wydania te odbite będą nader małej ilośe: 
egzemplarzy (na papierze ehińskim tylko 
150); Jeży zatem w interesie szan. czytelników ry- 
chłe nadsyłanie zamówień, późniejsze bowiem nie będą 
mogły być uw ględnione. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Kaspra Maciąga z Dębia stałym nauczycielem szkoły 
etautowej w Mokrzyszowie; Ludwika Popowicza z Wo- 
roehty stałym nauczycielem szkoły etatowej w Tuży- 
łowie; Piotra Krajkówskiego z Boł:zowea stałym na- 
uczy .ielem szkoły etatowej w Dmytrowicach ; Franci- 
szkę Stachurską stałą nauczycielką szkoły etatowej 
w Babinie. 

«.Z armj. Pułkownik Gustaw Giodziński z czer- 
niowisekiego bataljonu landwery nr. 77, przeniesiony 
został w stau spoczynku i otrzymal przy tej sposo- 
bności order żelaznej korony 3 klasy, 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuly 
gminie Zrotowiee, w powiecia przemyskim, zapomogi 
w kwocie 100 zł. 

Siedztwo karae w sprawie Marji Kobrynewej, 
morderczyni Emila Opnehlaka, prowadzone przez sę- 
dziego p. Krynickiego, została onegdaj ukończone, a 
akta odesłano już do prokuratorji państwa. Rozprawa 
karna przed trybunałem sędziów przysięgłych, odbę- 
dzie się prawdopodobnie z końcem kwieunia, lub w 
pierwszych dniach maja. 

Cud prawdziwy stał się onegdaj we Lwowie. 
W jednym ze sklepów korzennych przy ul Łyszako- 
wskiej, zapomniano ubiegłej nocy zdjąć zawieszone 
przed drzwiami wchodowemi dwie wspaniałe szynki. 
No ! i szynki te ocalaly, nie zwróciwszy na siebie 
uwagi Żadnego rzczimieszka. 'To też wczesnym ran- 
kiem, zanim jeszcze sklep otwarto, zebrało się przed 
sklepem kilkanaście kucharek, które na widok wi 
szących szynek nie mogły wyjść ze zdziwienia. Szynki 
te chyba są wymownym dowodem że z bezpieczeń- 
stwem publicznem nie jest we Lwowie tak bardzo żle, 


w 


jak niektórzy złoś'iwi utrzymnja. . 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
temperatura wczoraj była -= 03°00., na'wy/eza 
> 174°C., najniżeza -- 280. 


Na dziś zapcwiada stacja spostrzeżeń Szecży po- 
litechaicznę : Wiatr będzie eo do kierunku zmienny 
z zachodniej strony, co siły mierny (2—3), średnia 
temperatura w tym czasie podniesie się do -L 1:0 O., 
uiebo będzie przeważnie zachmurzone, a względna 
wilgotność pow'etrza zmniejszy się do 50 pre.; opad: 
śn'eg z deszczem, w drugiej dobie zacznie się wy- 
pogadzać 

Zwracamy uwagę urzędu budowniczego na zn- 
pełnie zniszczone chodniki na ul. Sykstuskiej i Szaj- 
uochy, gdzie komnnikacja w czasie deszczii jest abso- 
lutnie niemożliwą Szczególnie nl. Szajnochy jest już 
wprost nie do przebycia. Chodnik zupełnie zapadnięty 
grozi przechodniom złamaniem nogi, lub rozbiciem 
głowy. Wobec tego, zrobienie porządku na tych uli- 
cach jest rzeczą konieczną i bardzo nagla. 

Kilkudziesięciu stróżów kamienicznych ukarał 
magistrat aresztem za nissprzątanie błota i śniegu z 
c. odników. Energia ta magistrytu zasługuje na uzna- 
nic, należałoby jednakże także zabrać Się do tych 
właścicieli domów, którzy albo wale nie trzymają 
stróżów. albo w ten sposób ich zatrudn ają, iż stróż 
nie ma czasu utrzymać porządku przed domem. Od- 
nosi się to prze ważnie v panów izraclitów, ci bo- 
wiem płacąc bardzo licho stróżów, nie mogą od nich 
wymagać porządnej roboty. 

Roboty około zdemolowania drugiej części do- 
mów p. Gubrynowicza, a tem samem rozszerzenia ul. 
Kiiińskicgo, rozyceżzną się w tych dniach. AŻ do wy 
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— Nie trwało dlugo, p. prefekcie, a wszy- 
stko stało się już nader zrozumiałem dla mnie... 
Była może godz. Il. przed północą, gdy nagle 
z mego półsna obudził mię ochrypły gruby głos 
męski. Podniosłam oczy... pod ścianą, naprzeciw 
szeslosgu, na którym spoczywałam, stał mążczy- 
zna. z p'zosów człowiek dość podeszłego już 
wieku. 

— Którędyż cn przyszedł do tego pokoju? 

— Widocznie przez ukryte w ścianie drzwi 
tapetowe, których pierwej nie zauważyłam wca- 
le. W oka mgnieniu zerwałam się z szesłonzu 
i mechanicznie sięgnęłam po rewolwer. W tej 
samej chwili ów nieznajomy podszedł do stołu i 
zdmachnął lampę, poczem ciemność głękoka za- 
legła pokój. f 

— (zy zapamiętałaś pani dobrze ubranie 
tego starca ? 4 

— W półmroku, a potem wśród eiemności zu- 
pełnej nie mogłam naturalnie niczego "OZpoznać 
dokładnie. Tyle-jeno pamiętam, że człowiek ten 
miał siwe włosy. 

— I oóż dalej stało się? 

—/Ślyszałam jego głos, a widocznie Stał 
dożę”daleko odemnie, obok okna. Otóz teraz za- 
wiózał się był pomiędzy nami djalog następują. 
cej treści : 2 

— Panno Duval... jestem wysłannikiem ro- 
dziny Montrsilletów i proszę panią bardzo, wy- 
słuchać słów moich, które wytłumaczą pani, 
skąd, jak i po co tutaj przyszedłem... 

Nie odrzekłam ani słowa, ZAzNnaczyłam 80 
bie natomiast w pamięci, w którem mniej więcej 
miejscu on się znajdował i usiłowałąm następnie 
zbiiżyć się do niego z cicha 1 nieznacznie... 

Po krótkiej pauzie 810; przybyłego ode- 
zwał się z innego punktu pokoju. 

Nie, a nie nie pomoże pani, signoro, za- 


| graźać mi rewolwerem swoim... Wiem Kapitalnie, 
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budowania drugiej częśc! domu, tak księgarnia jak i 
znany handel p. Bardusza umieszczone zostaną w wy- 
budowanej jeszcze ubiegłego roku pierwszej części do- 
mn, przytykającego do kamienicy pp. Sokala i Liliena. 
Już nawet wstawiono portale w tych sklepach, które 
przedstawiają się bardzo okazale. Ulica Kilińskiego 
zostanie zupełnie uregulowaną i uporządkowaną dopiero 
z wiosną roku przyszłego. s 

Dziesiątą rocznicę swego założenia obcho- 
dziło` onegdaj krakowskie „Koło literacko artystyczne“ 
ucztą składkową, która zgromadziłą w salonach Koła 
kilkudziesięciu członków tego stowarzyszenia. 

Tur. Jak wiadomo ten protoplasta naszego bydła 
domowego bliski jest zupełnego wytępienia. Dla tego 
też skrzętnie starają się muzea 0 nabycie okazów 
tura, za nim zniknie on z rzędu istniejących gatunków. 
O ile nam wiadomo, żadne z lwowskich muzeów nie 
posiada tura. Tem większa też należy się wdzięczn ŚĆ 
p. J. Rakowskiemu, właścicielowi Hermanowie. 
pod Przemyślem, który nie żałował ani trudów ani 
kosztów, by posiąść tura dla celów naukowych. Tur, 
którego ndalo mu się otrzymać, pochodzi z Kaukazu 
i jest młody, a więc nieduży. Rzadki ten okaz fauny 
kaukazkiej zdobyl p. Rakowski wśród okoliczności 
prawdziwie romantycznych. W okolicy, gdzie tego 
tura ubito, zprzątnęły wprzód lawiny % starych egzem- 
plarzy. łowy więc połączone były z niemałem niebez- 
pieczeństwem. Jakoż jeden ze strzeleów przypłacił 
Życiem swą odwagę. lnny strzelec ubił wprawdzie 
w przeszłym miesiąca pięć turów, z tych jednak 
3 sztuki porwała lawina, czwarta zaś padła w miej- 
sce niedostępne, gdzie ją orly obiadły i tak, iż „dy 
udało się wreszcie ścierwo ściągnąć, była już tylko 
głowa jeszcze nietknięta i ją też wysłano do muzeum. 
Piąta wreszcie sztuka, w całości dobrze zachowana 
jest egzemplarzem, który do Lwowa się dostał. Au- 
tentyczną historję ubieia tego tura i połączonych 
z niem wypadków czerpiemy z opisu dra Pieunowa 
w Władykankazie, który to opis przedłożył nam pan 
Rakowski. 

Właściciel ofiarował z takim trudem i kosztem 
nabytego zwierza jednemu z najlepszych naszych zna- 
weów, hr. Włodzimierzowi Dzieduszyckiemn, a to w 
nadziei, że tur zostanie wyp: hany, następnie zaś wy- 
stawiony na widok publiczny we Lwowie, by zwła- 
szeza ucząca się młodzież mogła poznać okaz tego 
ginącego już gainnku zwierząt, od którego wywiodło 
się nasze bydło rogate. 

Żajmującem było w Petersburgu przedstawienie 
„Thermidora* wobec cara. dworu i publiczności, wy- 
łącznie złożonej z dygnitarzy i najwyższego towarzy- 
stwa rosyjskiego; niezwykłą była chwila, w której 
wobec tego audytorjum zabrzmiał na scenie okrzyk: 
„precz z szafotem, niech żyje rzeczpospolita*. Utwor 
wywarł na tych słuchaczach wrażenie. głębsza, po- 
wstało między nimi jakby bezwiedne uczucie zdzi- 
wienia, że słyszą w Petersburgu podobne rzeczy. 
Mówią, że ear parę razy otarł łzy, do których zresztą 
ma być dość skłonnym. .. 

Pomimo, iż zaprzyjaźniony rząd francuski — 
wprawdzie nie wiedzieć dlaczego — zakazał przed- 
stawicń „Ihermidora“, w Petersburgu —pozwotono go 
grać Pozwolenie takie daje sam car; ndzielonem ono 
zostało na jeden raz, z zastrzeżeniem dalszej d-cyzji; 
powtórzono następnie kilkakrotnie przedstawienie. 

Gamelle. Z Petersburga piszą do Czasu: Dwór 
ubawił wybryk księcia Orleanu, zwanego „Prince 
Gamelle“. — Imcogmito, nie przestrzegłszy nikogo, 
przybył do Petersburga, wiedziony podobno gorącym 
afektem do jednej z gwiazd opery. Poszedł na przed- 
stawienie i zasiadł w foteln. Przypadek chciał, że 
cały dwór był na przedstawienin. Po ehwilimnderzyła 
w. ks. Marję Pawłównę znana twarz  Zawołano na- 
czelnika policji, a po stwierdzeniu tożsamości, zapro- 
szono młodego księcia do loży carskiej; tam przywi- 
tano go serdecznie, lecz oświadczono, że nie pozostaje 


mu nie innego, jak tylko  najspieszniej opuścić Pe- 
tersburg, co tez na drugi dzień uczynił syn pre- ` 
tendenta. 


Samobójstwo carskiego adjutanta. Z Peters- 
burga donoszą, Że adjutant przyboczny cara, kapitan 
artylerji: Kanfmann, odebrał sobie życie. Peterspurski 
korespondent paryskiego XIX, Siècle, podaje o tym 
wypadku następujące szczegóły: Na jednym z balów 
dworrkieh zosiał Kaufmanu przez jednego z członków 
rodziny carskiej podczas sprzeczki obrażony. Następne- 
go duia udal się on do jeneralnego adjutanta, Richtera 
i zawiadomił go o doznanej zniewadze. — Richter 
jednak objaśnił Kaufmanna, że nie może żądać zadość- 
uczynienia od tak wysoko położonej osoby, wskntek 
czego Kaufmann udał się do swego pomieszkauia i 
wystrzułem z rewolweru pozbawił się życia. W po- 
zostałych po denacie papierach,  znaieziono list, 
w którym podaje za powód samobójstwa niemożność 
otrzymania satysfakcji. Pogrzeb Maufmanna odbył 


się z honorami wojskowymi, gdyż lekarz przyboczny, - 


Oppenheim, stwierdził, że samobójstwo popełnione 
zostało w chwili, w której człowiek za swe czyny 
nie może brać odpowiedzialneści. 


mnie, pango Duval! — odezwał się nieznai py 
z innego znów punkta pokoju —A jeśli pał nie 


panią pe 

— Jeśli rodzina Montrailletów ma o to lub 
tamto mnie zapytać, to bez wątpienia nie byłaby 
ostrzegałą mnie przed psd policyjnym... — 
odparłam mu głośno. 4 

— Jesteś pani w błędzie, panno Duval. 
Gdybyśmy nie byli wpierw zag raszyli pani po- 
iicją, to z pewnością nie potraizlibyśmy później 
nakłonić (pani do tego, abyś sią pozwoliła nam 
uprowadzić z bulwaru Magenty... 

— A czegóż cheą ei Montnailletowie odo- 
mnie ? 

— To drobnostka, moja Pani. Chcą oni, 
iżbyś pani wyjechała do Amerykk i nigdy wię- 
cej nie pokazała się tutaj, bo grłoziłoby to no- 
wym skandalem. i 

— I to drobnostka wedle a Wi zapy* 
tałam nieznajomego. 

— Familja Montrailletów a ak. pani pół 


( miljona franków gotówką, byleś spełniłaj je, 


życzenie, 
Uo? —— Więć rodzina ta chciała 
prawa uznać? 


0j8 


- 


` „ców zastrzegli sobie 3-dniowy termin do zgłoszenia 
; apelacji. 


j jak list opiewa — iżby który z naszych spadkobier- 


, przyjął za prawdziwe, jednakże wobec faktu, iż skar- 


s strzem.* 


Snieg padał wczoraj wieczorem i to dość obficie, 
gdyż pokrył nawet dachy domów. 

Żydowski karnawał się rozpoczął Po ulicach 
Lwowa krążą zamaskowane figury, uzbrojone nawet 
w niestrzelające strzelby i... pałasze. W wielu domach 
prywatnych odbędzie się „Purim-bal*. Kilka „hama- 
nów* spoczęło wczoraj w aresztach policyjnych, a to 
z tego powodu, iż na placu Krakowskim urządzili 
zbyt głośne „hamanowanie*, 

Kronika brukowa. Nareszcie ajentowi policyj- 
nemu Schlaffenbergowi udało się wyśledzić i areszto- 
wać złodzieja, który kradł po sieniach domów tablice 
z napisami. Nazywa się on Jan Galas. Szyldy łamał 
dn na kawałki, a kruszec sprzedawał pewnemu ży- 
dowi, przeciw któremu policja zarządziła docho- 
"dzenie. 

Za kradzież pugilaresu z kieszeni H. J. na placu 
Halickim aresztowano wczoraj Mendla Heufelda. 

Smaczną ucztę urządzili sobie złodzieje na górze 
t. zw. Hyclowskiej, kosztem p. Juliana D., któremu 
z komórki przy ul. Kleparowskiej l. 19 skradziono 
wykarmionego wieprza. Wieprza tego złodzieje zabili 
— i zjedli. 

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej. Kra- 
kowską księgarnię nakładową i sortymentową pp. Zu- 
pańskiego i Heumanna nabyła spółka wydawnicza 
polska, stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
fporęką i nadal ją prowadzić bydzie pod firmą: Księ- 
garnia Spółki wydawniczej polskiej. Członkami komi- 
tetu zarządzającego są pp.: August Gorayski, Adam 
Jędrzejowiez, Andrzej Potocki, Karol Scipio, Maurycy 
Straszewski, Antoni Wodzieki, Stanisław Tarnowski. 
Zarząd księgarni powierzyła Spółka p. Maurycemu 
Stankiewiczowi, swemu prokurzyście, który też będzie 
ją reprezentował we wszystkich interesach  księ- 
garskich. A 

Pedagog, który kopie W sprawie zajścia, które 
pod powyższym tytułem opisaliśmy niedawno w Dzien- 
niku, odbyła się d. 19. bm. w czerniowieckim sądzie 
miej.-deleg. karnyim rozprawa przed Sędzia wyroku - 
jącym, auskultantem p. Bikalesem. 

Nauczyciela 6-klasowej szkoły męskiej przy ul. 
Siedmiogrodzkiej, p. Norberta Halperna, zaskarżyli 
pp. Emil Fischer i Tekla Masiewiczowa 0 to, iż w 
szkole pobił ich synów, Jana Wichera i Franciszka 
Masiewicza. 

Sędzia zeznania obn poszkodowanych chłopców 


żący nie przedłożyli świadectw lekarskich, któreby 
stwierdzały cielesne uszkodzenie, a z drugiej strony 
dowiedziono, że obaj chłopcy byli już następnego dnia 
w szkole — zastosował §. 413 uk., wedle którego 
rodzicom, opiekunom, nauczycielom, wolno karać swych 
pupilów, byle ta kara nie była połączoną z uszko- 
dzeniem ($. 411) Czyli sposób karania w niniejszym 
wypadku był dozwolonym, orzec może jedynie władza 
szkolna i ta ewentualnie wymierzy sprawiedliwość 
pokrzywdzonym; sąd jednak w danym razie nie ma 
powodu do wkraczania w sprawę Na tej zasadzie p. 
Hałpern został uwolnionym. Rodzice pobitych chłop: 


Sprawa niniejszego pobicia toczy się także w ra- 
dzie szkolnej miejskiej © ciekawiśmy, jaki będzie wyrok 
władzy dyscyplinarnej. 

Głośny pojedynek. Z Paryża donoszą : Spiewak 
Opery paryskiej, Lassale, wyzwał na pojedynek Mas- 
seneta. Powodem było następujące zajście: Podczas 
premiery nowej opery Masseneta „Le Mage" d. 18. 
bm., zgorączkowany widocznie kompozytor natarł za 
kulisami szorstko na Lassale'a, ponieważ mu się zda- 
wało, że śpiewak wyraża się niepochlebnie o debiu- 
tującej, 4 przez Masseneta gorąco protegowanei śpie- 
wączce, pannie Fiecens. W toku sprzeczki Massenet 
zawołał: „Jak pan się ważysz rozmawiać ze mną w 
kapeluszu ? Jestem mistrzem, pamiętaj pan o tem, 
mistrzem! Winieneś mi pan uszanowanie.“ „W takim 
razie — odrzekł Lassale — pozwól pan sobie po- 
wii dzieć, że widzę tutaj dwóch łudzi, z których jeden 
chce zrobić się śmiesznym. W tej chwili nie jesteś 
pan dla mnie ani mistrzem W vgóle, ani moim mi- 


Woda na Scenie stanowi obecnie great attrac- 
tion wiedeńskiego „Landtheater.. W  lichej Zresztą 
przeróbce z angielskiego p. t. „Ein dunkles Geheim- 
niss“ scena przedstawia Tamizę, PO której pływają 
liczne łódki. Bohaterka dramatu, wtrącona do wody, 
a następnie uratowana przez kochanka, zbiera nieby- 
wałe oklaski, jako rzeczywista artystka W pływaniu. 
Wielki efekt sprawia też ulewny deszcz NA scenie. 
Mimo. że sztuka sama należy do najgorszych, teatr 
ciągle bywa przepełniony. 

Do naśladowania. Dwie rodziny z Amsterdamu, 
Deelery ów i van Teghen'ów, ofiarowały cztery płótna 
Franz. Hals'a Muzeum narodowemu, „z obawy — 


dów nie sprzedał tych obrazów za granicę“, 
„—mtpj A ZŻEZZIZZE "EO M 

Walne zgromadzenis Towarzystwa oświaty lu- 

dowej, odbędzie się w środę d. 25. bm. o godz. 4. 

popoł. w sali bibljotecznej Kasyna miejskiego. Porządek 


dzienny: 1. Odezytanie protokołu z ostatniego wal- 
nego zgrom. 2. Sprawozdanie Z czynności Wydziału 
w r. 1890. 3. Sp.awozdanie komisji kontrolującej, 


4. Wybór pr-zesa wydziału i komisji kontrolujące j 
na r. 1891. 5. Wnioski członków. 

W „Sokole“ tutejszym trwać będzie przerwa 
wszelkich ćwiczeń gimnastycznych przez czas od 26 
do 81. marca br. włącznie. 

Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
krawców i kuśnierzy odbędzie się dnia 25. b. m., o 
godzinie 3. popołudniu, w lokalnościach izby ręko- 
dzielniczej. Na porządku dziennym: 1. Odczytańiie 
protokołu. 2. Sprawozdanie z czynności przełożeńsiwa 
i zamknięcie rachunków „za rok 1890. 4. Wnieski 
członków. 
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Skiadki. Do administracji pisma naszego nade- 
słali pp.: dia biednego djurnisty, ojea trojga dzieci, 
złożonego ciężką chorobą, Z. Ch. zł. I, A. S. 1, 
Marja Marek 4, N. N. 1, K. ent. 50. Ida Ellnai- 
nówna z Grabowy 50, Zakrocki z Jezierzan (dwo- 
rzec) zł. 2, Geisstern z Jezierzan 1. 

Wystawa obrazów, jak nam zarząd donosi, bę- 
dzie zamkniętą dla publiczności w nadchodzące dni: 
wielki czwartek, piątek, sobotę oraz niedzielę, 

Podziękowanie. Towarzystwo _ Kręgielniane 
„Ognisko“, na dworcu kolei Karola Ludwika, złożyło 
16 zł. dla ubogiej dziatwy szkoły tutejszej, zamiast 
wieńca na trumnę śp. pani Stamper. i 

Za te pieniądze sprawionv 7 par obuwia 1 parę 
koszul. 

W imieniu obdarzonej dziatwy składa dyrekcja 
szkoły kolei Karola Ludwika, szlachetnym daweom 
serdeczne „Bóg zapłać!“ 

We Lwowie, dnia 22. marca 1851. 

NMakołaj Rybowski. 

Zarząd „Lutni“ zaprasza wszystkich członków 
chóru mięszanego na jeneralną próbę, koncertu środo- 
wego. Próba odbędzie się w środę o godz. 12 w sali 
Domu narodnego. 

Konosrt „Lutni“ odbędzie się w środę o go- 
dzinie 7 — a nie, jak mylnie wydrukowano ns» ma- 
łych programach, rozesłanych cwlunkom wspierającym, 
o 8. Koncert rozpocznie się punktualnie o 7, gdyż 
wobec nader bogatego programu, produkcja przeciagnę- 
łaby się zbyt długo. 

Nowość w dziedzinie Sztuki fotograficznsj, 
wprowadził znany fotograf lwowski, p. Henner. Są 
to powiększenia fotograficzne, olejno malowane. Próba 
wypadło nadspodziewanie świetnie, :'k, iż te olejno 
malowaue fotografie, naśladują 1: ząco najlepszy 
portret. Nowość podobała się, a ajlepszym dowo- 
dem, ogromna ilość zamówień, jakie w tych dniach 
otrzymał wspomniany zakład fotograficzny. Dotychezas, 
kto chciał mieć olejne malowatą fotografię powiększo- 
ną, musiał udawać się do Wiednia, obeenie pieniądze 
pozostaną w krajn, gdyż p. Henner zawarł układ 
z jednym z tutejszych znanych  zaszczytnie artystów 
malarzy. 

Przy tej sposobności oglądaliśmy nowo urządzone 
wystawy, umieszezone w przedsionku domu przy ul. 
Akademickiej 1. 18. gdzie się mieści zakład p. Hen- 
nera. Olbrzymie te wystawy elegancją w wykończeniu, 
gastem i wybornem oświetleniem wszystkich fotografij, 
budzą ogólne zainteresowanie i bardzo się podobają. 
Wszystkie prawie piękne Lwowianki są tutaj repre- 
zentowane, a wyglądają jak żywe. 


o Zara m 


Wiadomuyści literackie i artystyczne 

Repertoar teatralny. Dziś we środę popołudniu 
o godzinie pół do 4 „Wesołe małżeństwo”. komedja 
w 3. aktach Feydeau i Desvallieres; wieczór o go- 
dzinie 7 przedostatnie przedstawienie opery w tym 
sezonie, „Cyrulik Sewilski*, opera w 4. aktach G. 
Ressini ego, uzupełniona  recitatiwami. Przedoslatni 
występ gościnny panny Elli Russel, primadonny teatru 
Covent Garden w Londynie; jutro we czwartek, 
w piątek i w sobotę teatr zamknięty ; W niedzielę 
popołudniu o godzinie pół do 4 na dochód Stewarzy- 
szenia wzajemnej pomocy artystów sceny polskiej we 
Lwowie, „Klub kawalerów“, komedja w 3. aktach 
Bałuckiego; wieczór o godzinie 7 „Gioconda“, opera 
w 5. aktach Ponchielliego. ostatni występ gościnny 
panny Elli Russel, primadonny teatru Covent Garden 
w Londynie, , 

Opera. Pisząc po kilkakroć o „Romeo i Julji* 
już to z wrodzonej galanterji, już też z powodu no- 
wych nazwisk» debiutantek, = zajmowaliśmy się więcej 
Julją, jak Romeem. A jednak podnieść trzeba, że jest 
to jedna z najlepszych, jeżeli nie najlepsza partja p. 
W armutha, którą śmiało może imponować nawet 
na największej scenie. Partja ta leży najzupełniej w 
jego głosie, to też opracował ją do najdrobniejszych 
szczegółów, a wykonaniu jej chyba nikt nie zarzucić 
nie potrafi. Obok prześlicznego a szlachetnego śpiewu, 
celuje p. Warmuth w tej roli grą ; rola Romea musi 
być bowiem z całą troskliwością artystyczną opraco- 
waną. Gra p. Warmutha nie pozostawia też nie do 
Życzenia i sprawia, że Romeo tak pod względem wo- 
kalnym, jak i pod względem gry, należy do sceni- 
cznie skończonych ¡ostaci w interpretacji naszego te- 
nora. Publiczność umie to ocenić, nagradzująć go mie- 
ustanną burzą oklasków, których lwią część i wcze- 
raj, jak zawsze, zebrała nadobna Ella (Julja) i pan 
Chodakowski. 

Komitet wystawy berlińskiej wobec znacznej 
liczby zgłoszeń polskich artystów, których cyfra już 
dzisiaj dochodziła do 200, odniósł się do Towarzy- 
stwa sztuk pięknych z prosbą, ażeby ze względu na 
ograniczoną przestrzeń wystawowego _ gmachu, liczba 
dzieł sztuki przeznaczonych do polskiego działu, mo- 
gła być ograniczoną do stu dwudziestu. Jestto, mówi 
pismo komitetu, najwyższa cyfra zgłoszeń. którą osią- 
gnęły zaledwie trzy Kraje, mianowicie : Włochy, 
Belgja i Hiszpanja. Dwa inne, to jest Anglja i Ho- 
landja, zgłosiły zaledwie po 70 dzieł każda. Danja, 
Norwegja i Austro-Węgry mniej więcej przy tej samej 
cyfrze pozostały. Udział Rosji i Ameryki nie jest 
jeszcze dokładnie oznaczony. Komitet przeto musi Się 
bardzo z przestrzenią liczyć. Wobec tego oświadczenia 
juvy, powołane do ocenienia dzieł sztuki polskiej, 
przeznaczonych do Beriina, musi się okazywać po: 
dwójnie surowym w przyjmowabiu zgłoszeń, a nawet 
wypadnie mu zapewne cofnąć niejednę z przyjętych 
juź poprzednio deklaracyj. 

„Valse de Salon“ na fortepian kompozycji pana 
Wilhelma Czerwińskiego jest do nabycia we wszyst: 
kich księgarniach. Piękną tę kompozycję możemy go” 
raco polecić naszym czytelniczkom. Jest to wale pod 
każdym, względem bardzo ładny. 


== 
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WILHELM WACHTLER, Bozen (Tyro). 
IEF 


Fróbki gratis i franco. 


t 


À zażywać bez ode- 
4%  rwania ślę od za- 
KZ IE jeć, skutkują naj-|; 
NT ać $ j pomyślniej prze- 

NE; R („4 cw zawrotom 
wa BL, głowy, migre- 
nom, nudnościo!» Miestraw no- 
Ściom, biciu geęrCau: ZatWar 
dzeniom, podniecaja „tuukcje 
trawienia i cyrkulację krwi 
ulatwiają. - We Lwowie w apte 
kach pp. Mikulascha, Ruckøra i 


tkiej. 


Ż lenśki W ład. „Te rozkwitłe cicho drzewa“ 


R R 
Najnowsz3 pieśni Władysława Zeleńs «lego. 


Już wyszły 


Nakładem księgarni, ssładu, wypożyczalni nut muzycznych, oraz ekspedycji 


pism perjadycznych 


S. A. Krzyżanowskiego 


w luzzkwwie. 


Żeleńshi Wlad. „Sło dziecię z fajaik” picśn do słów Marji Kwile | 


Ceu. GU ct. 


annann a A ee AA a A MT m sa a e 


piaszćze od deszczu 1 t. dB 
1034 


4 pieśii d słów A. Mickie 


DZIENNIK POLSKI z dhia „o. aca IOVI. 


Petersburga wiadomości, pochodzących z powa- 
żnego źródła, system inaugurowany za obecnego 
panowania w niczem a niczem się nie zmienił; 
idzie on dalej swoim trybem, spotęgowany z 
dniem każdym, a pod opieką i za wolą ccsarza, 
który wie, czego chce — i z swojego punktu 
mniema, że chce dobrze i uczciwie. Rosja dla 
siebie samej i przez siebie samą wszędzie i we 
Wszystkiem: oto hasło systemu i panowania. 

Wielkie poczucie własnej potęgi i możności 
obejścia się bez innych, bez obeych, tak we- 
wnątrz jak zewnątrz. Swiądomość zupełna siły 
odpornej Rosji z zimnem obliczeniem, że do za- 
czepnej akcji, choćby tylko z samą Austrją, nie 
jest ona sposobną. Żadnych też planów zacze- 
pno-wojowniczych, tak ze względu na natarę i 
stan wojskowej potęgi, jak w skutek woli cara i 
Jego pokojowego usposobienia. 

Zbliżenia do kogokolwiek Rosja motu proprio 
szukać nie bedzie — ale nie wykluczają w Pe- 
tersburgu możnaści polepszenia stosunków austria- 
cko-rosyjskich. Arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
nand dobre po sobie pozostawił wspomnienie — 
a jego rozmowy. sądy i zdania dobre wywarły 
wrażenie. Car kilkakrotnie chwalił takt arcy- 
księcia, mianowicie w pewnym wypadku. 

Wewnątrz zawsze to samo i ten sam kieru- 
nek. Objawem spotęgowanego systemu jest nomi- 
nacja na naczelnika władzy w Moskwie w. ks. 
Sergiusza, ani zbyt cenionego, ani czemkolwiek 
odznaczającego sie, lecz którego żona, z domu 
hesskiego przechodzi na prawosławie. 

Polacy wciąż dalej dla Petersburga i sy- 
stemu nie istnieją. Nawet w prywatnych spra- 
wach  naturalizacji trudności coraz większe, a 
wszelkie tegoroczne w tym celu zabiegi pozo- 
stały bezowoenemi. 

* Post pisze: „W związku z zasmucającą 
wiadomością, że w. ks. Elżbieta Jeodorówna, 
żona w. ks. Sergiusza, wyparła się wiary ojczy- 
stej i przeszła na prawosławie, donoszą, iż uczy- 
niła to także w. ks. Elżbieta Mawrikiewna, żona 
w. ks. Konstantyna, księżniczka Sachsen-Alten- 
berg.* 

Owoż tej ostatniej wiadomości Post zaprze- 
cza, a przejście w. ks. Elżbiety Feodorówny wy- 
jaśnia korespondent petersburski tego pisma, jak 
następuje : 

„Znany w Petersburgu kaznodzieja, batiu: 
szka Iwan, ezczony prawie na równi ze świę- 
tymi. odegrał w tej sprawie ważną rolę. przy- 
rzekłszy w. ks., iż zostanie uwolnioną od bezpło- 
dności, jeśli na prawosławie przejdzie. Jakoż w 
istocie mają być już nadzieje, 1ż w. ks nie po- 
zostanie bezpotomną. W modlitwach tych miał 
towarzyszyć w. księżnej także pewien bardzo po- 
bożny kamerjunkier carski, nazwiskiem Wołkow.“ 

Ostatni passus tej relacji brzmi nieco złośli- 
wie... Poprzestajemy na cytacie bez komentarzy. 

* W pierwszą rocznicę po upadku ks. Bis- 
marka d. 20. marca dzienniki niemieckie umie- 
ściły obszerne uwagi o zmianach, jakie zaszły w 
tym czasie. Zmiany te uwydatniły się na wszy- 
stkich polach działania tak w polityce wewnę- 
trznej, jak zewnętrznej nie mniej, jak w oso- 
bach. Zmiany te, według wszelkiego prawodopo- 
dobieństwa, wyjdą na pożytek Niemiec, ale te- 
raz chwila zamętu jeszcze nie minęła i dzisiaj 
tak samo niewiadomo, jak stosunki wewnętrzne 
się ułożą, jak nie wiedziano wtedy, kiedy ks. 
Bismark ustępował. Przy sposobności tej raczni- 
cy dziennik Hamb. Nachr. wspomina, że sku- 
tkiem dymisji ks. Bismarka całe ministerstwo 
podało się do dymisji w ustnem sprawozdaniu 
wiceprezydenta Boettichera, ale cesarz nie przy- 
jał był tej dymisji, lecz po'ecił ministrom pozostać 
na urzędach. 


* Piszą z Wiednia: Podług nadeszłych tu z 


* Półurzędowy węgierski organ Nemzet do- 
nosi z Belgradu, że rejent Risticz i mmister pre: 
zydent Pasicz przedłożyli królowi Milanowii Na- 
talji do podpisania akt, według którego obejgu 
nie byłoby, aż do pełnoletności króla Aleksan- 
| dra, wolno przybywać do Serbji; rozwód kró- 
lewski zostałby finalnie uregulowany przez me- 
tropolitę ; w razie zasłabnięcia króla Aleksandra, 
wolnoby Miianowi odwidzić go w Serbji; osoby 
z otoczenia królestwa zachowają swoje starowi- 
ska aż do pełnoletności Aleksandra. Akt ten 
ma być żatwierdzony przez skupczynę. 

* Rozeszła się była przez dzienniki francu- 
skie pogłoska, że ambasador francuski, Herbette, 
będzie z Berlina odwołany za to, że źle informo- 
wał rząd w sprawie udziału francuskich mala- 
rzy w wystawie berlińskiej. Polit. Corr., pisząc 
o tych pogłoskach, dodaje, że w sferach dyplo- 
matycznych nikt im nie wierzy, że pogłoski te 
są prostym wymysłem dzienników bulanżysto- 
wskich i bonapartystycznych, że wreszcie odwo- 
łanie Herbetta w tej chwili wywarłoby skutek 
niepomyślny, bo skłoniłoby do domysłu, że rząd 
francuski zamierza zmienić dotychczasową polity- 
kę zgodnego pożycia, jakiej usposobieniem i 
gorliwym wyznawcą był dotąd Herbette. 

* Z Bułgarji donoszą © nowym spisku prze” 
ciwko obecnemu rządowi. Znany Benderew po- 
jawił się w ostatneh czasąłh w Bukareszcie, 4 
ni, Kilji, Ismaile, Kijowi?, Odesie, organizując 
z pomocą znacznych funguszów zbrojne Asz 
nie w Bułgarji. Bandy miły Se zebrać w $ miej- 
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ŚMIANA LOKALU. 

Magazyn konfekcji damskiej, oraz komisowy skład 
płócien w/010wego warstatu tkachiego z Giinian 
Walerji Woyczyńskiej 
przen eSiuny został do domu przy ul. Halickiej |. 11., naprze- 


ciw nagązyju Zubawek p. Heuryka Móiillera i poleca po ce- 
nach bardzo niskich, w wielkim wyborze 


„Nowości konfekcji damskiej.” 


Wszelke ioboty sukien i okryć damskich, wykouje 
w swej pracowii spiesznie i tanio, wedlug najuowszych modeli. 


KZĄTTA 


i zmusić chłopów do partyzantki, do wymordo- 
wania władz. zabrania kas, a następnie do wy- 
ruszenia na Sofję. Ajenci Stambałowa wykryli 
cały plan: rząd poczynił wielkie zarządzenia za- 
pobiegawcze. Sofja zostanie zamieniona na obóz 
ufortyfikowany o kilkokilometrowym promieniu. 
Ile w wiadomości powyższej prawdy, trudzo na 
razie powiedzieć. 

DE (Telegramy z innych pism.) 

Wiedeń 24. marca. Dotychczasowe wyniki 
poboru wojskowego w większej części krajów, 
mianowicie w niższej 1 wyższej Austrji. w Cze- 
chach, na Morawji i Szląsku, są bardzo korzy- 
stne, albowiem w pierwszej klasie wieku, tak 
wielu okazało się zdatnych do służby, że z dru- 
giej klasy wieku, tylko małej części będzie po- 
trzeba. (u. L.). 

Warszawa 24. marca. Rozkazem dziennym 
oberpolicmajstra, wydalonych zostało w tych 
dniach 54 obcych poddanych, pomiędzy tymi 17 
austrjackich. 28 niemieckich (G. L.) 

Pctersburg 24. marca. Car nadał prezyden- 
towi republiki francuskiej Carnotowi, najwyższy 
order rosyjski, Andrzeja. 


Tałegramy „Dziennika Polskiego.” 
Wiedeń 24 marca. Wczoraj przybył tu 

węgierski minister finansów br. Weckerle i 

konferował 5 godzin z min. Steinbacnem. 

Berlin 24. marca. W okręgu wyborczym Ge- 
stemuende pojawiła się bezimienna odezwa za 
Bismarkiem. 

Hamb. Nachr. zaprzeczają jakoby książę 
Bismark zamierzał przenieść się do Berlina. 

Paryż 24. marca, Komisja parlamentarna wy- 
pracowała projekt do ustawy zabraniającej wszel- 
kich zakładów prócz totalizatora. 

Bukareszt 24. marca. Przy wyborach uzu- 
pełniających do senatu, stronnictwo konserwa- 
tywne wstrzymało się zupełnie od głosowania. 
Z 2 tysięcy uprawnionych głosowało tylko 355. 
Wybrany został Dymitr Bratiano. 

Wiedeń 24. marca. Kredyty 31125, Taenderbanpi 
21950, lombardy 12225, węg. renta złota 10550. 

Wied_ń 24. marca. Pisma reprodukują arty- 
kul Dziennika Polskiego o postawie Koła polskie- 
go z uwagą, iż z tego artykulu zdają się prze- 
zierać poglądy Jaworskiego. 

Wiedeń 24. marca. Press: donosi, że wczoraj 
i przedwczoraj naradzali się austrjacki i węgier- 
ski minister finansów. Ze względu na polityczne 
stosunki Austrji nie ułożyli ministrowie wprawdzie 
żadnego ostatecznie obowiązującego oświadczenia 
co do regulacji waluty, jednakże w każdym ra- 
zie nastąpiła w tej sprawie przyjacielska wymia- 
na zdań obu ministrów. 

Wiedeń 24. marca. Bilans zakładu kredyto- 
wego dla handlu i przemysłu za rok 1890 przed- 
stawia się, jak następuje : 

Stan czynny: FKtekta 5,250,740, portfel we- 
kslowy 21.998.492, zapasy kasowe 4,338.131, za- 
liczki na efekta 20,417.662, inwentarz 49.250, 
realności 2,709 043, dłażnicy 110,631.836 zł. 

Stan bierny: Kapitał akcyjny 4 miljonów zł., 
zaległe dywidendy 14.864, akcepty 8,875.980, 
fundusz rezerwowy 6,391.844 oprocentowane 
wkładki 6,230.330, wierzyciele 98,657.709, zysk 
5,219.976 zł 

Czynności bieżące przyniosły w roku 1890 
zysku 3,635.297, to znaczy, że bez względu na 
zysk z efektów i interesów spółkowych przy- 
niósł kapitał akeyjny 9088 procentu. 

Bilans Unionbanku za rok 1890 wykazuje 
czysty zysk w kwocie 1,506.209 zł. (W r. 1599 
wynosił czysty zysk 1.500.846 zł ). 

Rada zawiadowcza zaproponowała następu- 
jący rozdział czystego zysku: Dywidenda po 
17 zł. od akcji, dotacja funduszu rezerwowego 
183.502, funduszu pensyjnego 20.000, a 265 957 
zł. przenieść na rachunek 1891 r. 


Londyn 24. marca. Parnell przesłał depu- 
towanemu pułkownikowi Nolanowi oświadczenie, 
którem składa mandat z prośbą, aby oświadcze- 
nie to dopiero wtedy przedłożył, gdy Healy man- 
dat swój złoży. 

Londyn 24 marca Do Daily News donoszą 
z Berlina, że Bis mark ma silne postanowienie 
dać sie wybrać do rajchstagu, aby tam wystąpić 

rzeciw traktatowi z Austrją. | 

Brukszla 24. marca. La Chronśgue donosi, 
że król, powróciwszy z Londyna, oświadczył na 
wczorajszej radzie ministrów, e rewizja konsty 
tueji jest niezbędnie potrzebną i że wobec 
wzmagającej się agitacji zdeeydowanym jest roz- 
wiązać izbę, 

Oporto 2% Marsa. Sąd wojskowy skazał 
głównych winowajców ostatniego powstania na 4 
lata | cz celkowego, resztę zaś od lat 4 do 
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jodowo-solankowe 
Najsilniejsze solanki jodowe kontynentu 
1 wszystkim ogólnym i poszczególnym, chorobom, w których jod jako 
ważny srodek leczniczy jwst wskazany. Znakomite urządzeniu kura- 
cyjne (kuracja kąpielowa izdrojowa) owijania, inhalacja, mas- 
saż, kefir). Bardzo korzystne warunki klimatyczne. Stacja kolei; 


z królewsko- 


CENTRALNEJ 


zestającej pod nadzorem i kontrolą król węg: Ministerstwa handlu 
lialo 1 crerwone w 10 odmianach ed 60 ct. z. butelke i wyż.j 


ST. MARKIEWICZA “1x 


18 miesięcy więzienia i na de portację do Afryki 
Z uwięzionych żołnierzy skazano 266. a 240 
uwolniono, z osób cywilnych 7 skazano, a 15 
uwolniono. 


Ateny 24. marcn. Cesarzowa austrjacka w 
towarzystwie arcyks. Franciszka Salwatora, ar- 
cyksiężnej Marji Walerji przybyła tu wczoraj 
popołudniu w najściśłejszem incognito z Koryntu 
i zajechała do hotelu „des Etrangers“. Na dwor- 
ca powitał cesarzową poseł austrjacki baron Ko- 
sjek. Cesarzowa złożyła jeszcze wieczorem wizy- 
tę rodzinie królewskiej. 

Wiedeń 24. marca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę „8 46. na czerwiec 857, żyto na jesień 712, na wio 
sne 1:79, - : 

,. Bukareszt 24. marca. Wskutek nagłego tajania 
śniegów wylał Seret w obwodach Warlui, Tutowa i Falezin. 
W Belgradzie zawaliło się wskutek pow»dzi 300 domów. 
Cork 24. marca Jeden ze zwolenników Parnella na- 
padł antiparnellistowskiego deputowanego Tymoteusza Healy 
ego w jego mieszkaniu i uderzył go tak silnie, że rozbił 
mu pince-nez, a kawałki szkła zraniły Healy ego w oczy. 
Obawiają się, aby Healy calkiem wzrosu nie stracił, 


= zz CE 
Przyjechali do Lwowa. 

dnia 24. marca 1891 r. 
HOTEL ZORŹA. A. Raciborski, z Wojniłowa. K. hr. 
Bnworowski, z Kopeczyniec. R. Donhofer, z Wiednia. J. 
Kretschmer, z Bromberg. M, Hansdorff, z Lipska. 


Tu u uU 
NADESŁANE. 

Powiększenia fotograficzne 

jakiejkolwiek fotografji aż do naturalnej wielkoso* 


wykonuje bez zatraty podobieństwa 101 


Zakład 
fotograficzny J. HG RE pel S 
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Zmiawma pomieszkania. 


Adwokat dr. Jakób Horowitz 
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Wino Chassaing („>dsiua: astara 
g (czynnikami  nataral- 
nemi niezbędnemi dla funkcji trawienia.) W ro- 
ku 1864 o Wimie Chassaing złożono bardzo po- 
chlebny „sport paryskiej akademji medycznej, — 
do tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 
wyższe na wszystkich wystawach — gdzie się 
znajdował W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów nz wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu przyznała mn dyplom na medal złoty. 
kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
samą nagrodę na wystawie w Kalkncie w Indjacl. 
Wszędzie to wino jest dziś znane i cenio- 
w leczeniu organów trawienia, gastrałgji, boleści 
zołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
+ apetytu upośledzonemu i trudnenu trawieniu 
BUG 8 

Podziękowanie. 

Zarząd szkoły czteroklasowej chłopców zasyła Wielmo- 
¿nemu Panu Tadeuszowi Starzyjńskiemu, marszałkowi 
Rady powiatowej, za przysła.e dla bieduych, a pilnych 
uczniów 25 zł., zaś Wielimożnemu Panu Józefowi Hej- 
dzie, ek. notarjnszowi za 2U zł. (którą to kwotę rok rocznie 
posyła) serdeczne „Bóg zapłać". Za powyższa kwotę zaku- 
piono według uchwaly grona nauczycielskiego odzież i 
obuwie, r 

Zółkiew dnia 22. marea 1891. 


Banknot 


wekslowy 
niony, tylko moim podpisem 
dnia 13. marca b. r. ze Strzyżowa 
ginął, nie doszedłszy rąk a resata, ostrzegam każdego przed 
CZ powyższego weksla, albowiem wyp łacać go 
nie bedę. 


za kwotę 7 zł. nie wypeł- 
zaopatrzony, przysłany pocztą 
do Lwowa 24%- 


Ignacy Skrzyński. 


= 4 


„Notarjusz w Bebromilu poszukuje kase 
cypienta z kilkułetnię praktykąc, 


| TEATR HR. SKARBKA 
W zis: 

O godzinie w pół do atej po południu : 
Po raz trzeci : 


W esołe małżeństwo 


(Madame Edouard) 
komedja w % aktach J. Feydean i Desvallieres. 


. O godzinie 7, wieczór: 
Przedostatni występ pny Elli Russel, primadonny 
opery Uovent-Garden w Londynie. 


Przedostatnie przedstawienie opery w tym s zon e 


Cyrulik Sewilski 


opera w 4. edslouach G. Ressinie g o. 


(DRE) (UAG W 
Hrabia Almaviva . Jerzyna 
Doktor Bartolo f . Kon:ewioz 
liozyna, jego wjehowasica „ Russel 
Fig-ro, cyrulik . Ohodakowski 
Baz no nauczyciel śpiewu . Jeromin 
Beiti, star» służąca . Kusqrewiczowa 
Oficer à - . Senowski 
Fiorillo, stużący hrabiego . Łomiński 
Notarjus . Nowicki 


. Pasterski 


BAD HALL Mtia 


przeciw skrofułom 


Ambroży, słażący doktora 


t8) 


m 


wegi- rskie! 


PIWNICY WZOROWEJ 


RENI NAK KM 
5 


— 


*Przy zeceniach z prowincji upraszamy 
o dolączesie I5 ct. na list polecony. 


boa as al amannd 


. CERK Fn 


4 


a a o E E i y BLE ZNÓW A 


Drobne ogloszenia. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25 Marca 1891. 


Sadzonki 


łoziny koszykarskiej 


(Salix viminalis i caspica) 


sprzedaje 


Doniesienia rozmaite 
po 1%, centa od wyrazu. 


Mizdałowa masa do ciast ï), kilo 
ulica Akademicka Baby, kołacze, 
torty, placki świeże i smaczne. 


agintira farmacji jakoteż m57- 
stenta poszukuje natychmiast 
Ignacy Rappaport, Jagiellońska 17. 


Y)oszukuje sie ałembika do gorzelni 
' pojemoości 12 do 15 hektolitrów. 
Zgłoszenia w Administracji „Dziennika“. 


Leg wazelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa rgólnie ulubione mydło 
fiołkowe i woda fiołkowa, wyrebu Adolfa 
Pokorneg 0, magistra farmacji. Lwów 
Wałowa 15 Cena mydła fiołkowego 40 ct. 
Wody fiołkowej 60 ct. 
-O 
fybiady dostać mogą Panie i Panowie, 
w domu prywatnym — czysto, zdrowo 
sporządzone po miernej cenie. Ul Lindego 
l. 5, pierwsze piętro, drzwi nr. 


i 


s $- Najlepsze trunki 


Amerykański Coctail 
1 but. zł. l do zł 250 et. 
Starka 1 zł. Konlak 2 zł. 


< 


gierek 2-letni pełnej krwi arab. syn 

Mazkoura oryginaln, araba z puszczy 
w Radowcach, Z matki pcłn. krwi arab, 
do sprzedania w Ostrowcu — poczta 
Gwożdziec; pół piętnastej miary, maści 
siwej, cena trzystą zł. Rozmiary grubość 
prawidłowe. 236 
| 


are w okolicy podgórskiej, 
z dochodem 1.%00 do zamiany za 
pocztę na rówminie. Nadwyżkę z jes 
dnoroczneg© dochodu ponad 
1.500 po opłacie siły pomocniezej — 
zwróconoby. Oferty pod: + Zamiana’? 
do Administracji „Dziennika“, 235 


WTZ 
CUKROWARN 
w Tłumaczu. 

Podaje do wiadomości, że 
przyjmować będzie buraki cukro- 
we oddane na którychkolwiek 
słacjach kolejowych a to: w kie- 
runku do Lwowa aż po Bortni- 
ki, do Stryja po Dolinę, do Czer- 
niowiec po Sniatyn, do Husiaty- 
na zaś po Kopeczyńce, po cenie 
80 ct. za 1 centr. mtr., wypro- 
dukowane z nasienia przez cu- 
krowarnię dostarczonego. 

Bliższych warunków co do 
uprawy, dawania zaliczek etc. za- 
sięgnąć można w dyrekcji tej fa- 
bryki w Tłumaczu. 1222 


3 


AVS 


madar TE r REI 
34-74. 


60 ct. poleca Cukiernia Zimmera, i 


ee e EZ w y eenaa 


remiowanewłasnych zbiorów Zarząd Dóbr Zalesie 
wina Heyzalja, Tokajskie p'czta Rzeszów 1262 
beczkami, z Mady, butelkami we Lwowie 
nabywać można u właścicielki Wny Anny po 40 et. za 1.000 sztuk. 
Neupauer, ulica Kochanowskiego 6 ;| <nmzzamzsnszm 
szczególnie wyborne ma Btare wina 
z r. 1880 i t. d. odchodzą wedle fra 
ehtów do Westprenssen, Cnlnsee, 
Thorn do Rosji, Jatty itd i są 
ordynowane przez najpierwsze po- 
wagi lekarskie. 


Bióro autoryzowanego inżyniera 


Marcina Maślanki 


zostało przeniesio :e pod l. 7, ul. Sokoła 


czeń gimnazjalny poszukuje lekcje sji I wowe. 
j je wszelkie cz” Sci Z za:rę 
U uczniów klas normalnych. W;adomość Wykoga W kie 


nio r inżynie rj 1:74 
v Adona SEE Młyny wodne DZIE i przerobki Tę 
(ERE Sto poszukuje sekro p Ea zwarzusją 
mionego, podania wnieść należy do 
a gminnego w Toustem. af ka od ser, 
Z nn |icZACy lat 20, Średnicgo wzrostu, blon- 
olwark Dublany pod Lwo-gyn korpulentny, zegarmistrz ze S»noka, 
i wem ma na sprzedaż w niewielkiej przedstawia się jak» ajent „firmy Tózefa 
ilości nasienie esparcety seradelli, Sperlinga we Wiedniu? — pozabierałi 
koniczyny czerwonej (bez kanianki)|w lutym b.r. od służby dworskiej w Prze-| 
łubinu niebieskiego i białego, bu-|vożcu w powiecie Kałuskin tak rzeczy 
raków pastewnych, oraz mięszanki wartościowe, jako t2ż i gotówką zadatki! 
trawnej. 237|na zegarki, noto' ał też abonentów i brał 
3 zadatki na losy „Czerwoneso krzyża”| 
lecz okazało się później, że to był ajent 
oszust, wyzyskująż biednych ludzi Lh 
tylko na korzyść własną 
Zarząd dóbr Prze coziec. 


Ddzónki chmielu 


prawdziwe saatec"ie dostarczam pod 
gwarancją kiełkowania w każdej 
ilości : 
Prima saateckie sadzonki miejskie chmielu 
po zł. 4 za 1.000, 
Prima saateckie sadzonki wiejskie chmielu 
po zł. 6 za 1.000. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


Po eszkania od różnych termi- 
nów. Sklep. Stajnię. Wozo- 
wnię. Skład na towary wynajmuje 
Zarząd realności Emilia Bertemi- 
liana Brajera w godzinach 9.—12 
i 3.—5. 196 
ee "MA 

osznkuje SIĘ pomieszkania 

z 9 pokoi, przedpokoju, spiżarni, kn- 
chni, strychu i piwnicy — przy uliey 
Akademickiej, Kopernika, Batorego, Zi- 
morowieza, Chorążczyzny — także przy 


1278)» 


placu Marjackim lub Halickim od 1. lipea 
lub 1. czerwca. Adres: Akademicka 3 
II. piętre. — K. P. 


Zlecenia uprasza się do 1221 


A. L. STEINA, handlu chmielu, 
Saaz (Czechy) 


K. F. POPOWICZ 


w Tarnopolu — polec: 


Korespondencja prywatna. 
Jeżeli Irma = X. X. to wd. J. N. 
z R. prosi o znak i adres, 


wysokopienne szczepione z nowych gatun. 
ków: Burbonica różowe, czerwene i białe, 
Thea (Herbaciane) różowa, czerwone, 
żółte, szamowe i miedziowate Hybrida|po złr. 210, 2-50, 3, i 4-3v, czerwone po 
Remontante różowe, czerwene, białe ,|ułr, 250 i 3:— franco Porw porztowe 
jasno i clemRopąsewe, purpurowe i czarno- i Beczułka. 

ezerwone. Noasety białe, różowe, żółte Prez N mówisnia 


i szamowe w wysokości l i 1'/, metra 
OQ020000 


jednoroczne 12 szt. 5 zł. i wyżej; w wy- 
gokości 1 i 1*, metra dwuroczne, piękne 


nae gnati B* e. 3 ts nie nie 8 Obrazy i fotografje 


sięczne, dużezkrzaki, różne gatunki 12 szt 
2 zł. 15 et. Róże w ilości 50 szt. liczene 
będą taniej, Kasztany wysokie, wyżej 
2 metry 1 szt. 15 et. Gwozdziki wazo- 
nowe, różne, pełne 12 szt. 1 zł, również 
i inne piękae rośliny į fance kwiatów 
letnich i jarzynowych w najprzystęonie,- 
szych cenach na łaskawe Zaliów enia 
wysyłać będę nsjstRranniej za zaliczką 
pocztową. y 


wprawia 
do ram i Passepartonts 
po umiarkowanych cenach 


Zakład jntroligatorski i galauteryjny 
8 Jana Kostiuka 


3 we Lwowie, przy ulicy Batorego 1. 26, 


DDOOOODOODODGOOOOG: 


Rządca dóbr 


obeznany z wszelkiemi gałęziami doj 
tego działu należącemi, praktycznie 
uzdolniony i w sile wieku. poszu- 


GOCOCOCOOQOCA 


e 


ja 


Upraszam o dokładny adres: 


JÓZEF URSA 
Ogrodnik w Stryju. raz 


W | ya świĘrA! 


dc przekiadania ciast 


ZROB | stal 
Atelier dentystyczno-techniczne 


B. BERGERA 


ul. Karola Ludwika l. 5 
w domu Wgo Pana Stromengera. 


Wszelkie reperacje. 


Masę migd łową pół kilo %0 ct. 
Masę erzechową „ „ 60 
Czekoladę pół kl. po ct. 70, 80 
Li zł |. oraz baranki i pisanki 
cukrowe, poleca 


HENRYK TRETER 


Ë właściciel parowej fabryki czekolady 


+ 


Lwów ul. Kopernika I. 3. 
TILE SOKRZYŻ = 


karaz do WydZIOTZAWIENA 


z iawentarzem żywym i martwym 
1.600 do 2.700 morgów 
jak najlepszej naddniestrzańskiej 
gleby 


w powiecie Bohreckim i Zydaczow- 
skim — mila od stacji (lwowsko- 
czerniowieckiej) Chodorow. 
Zgłoszenia dò Zarządu Dóbr Po 

duniestrzauy, poczta Żydaczow. 
(Pośrednictwa nie będą uwzeęlę- 


dnicne). 1257 


Snn 


Najwiekszy 


| X < | 

WYBÓR |A. 

i w najlepszym j Se z | 
GATUNKU = 3 


Serwisy porcelanowe stołowe 
komplet na 12 osób, białe gładkie zł. 1160 i 16'80, białe 
festonowe sł. 27:50, kolorowe w paski i wstążki zł. 19, 22:75, 
21, 24. 25, 26, 28, 3050, 3550, 38, 45 do zł. 90, dekoro- 
wane kolorowe w bukiety, kwiaty, arabeski. ptaki, bordury 
it. p. sł. 21, 28, 25, 2960. 31, 3250, 38. 34, 38, 40 

do zł. 106. 
Oryginalne angielskie 
serwisy fajansowe (wedgewoodowe) z kolorową dekoracją 
pod glazurą i w nadzwyczajnych fasonach od zl. 22, 34, 
39:40, 43 do zł. 85. 

Porcelana saska oryginalna 
z królewskiej fabryki w Meissen, porcelana francuska z Li- 
moge. Do każdego serwisu, pojedyncze sztuki można każdego 

czasu i później zawsze dokupywać a mnie na składzie. 
Również do każdego serwisu mam na składzie odpo- 
więdnie filiżanki i naczynia deserowe. oraz kompletne 
Serwisy do herbaty 


w najgustowniejszych deseniach i formach. 


Garnitury do czarnej kawy 


ù wszelkie inne naczynia i przybory porcelan we, majolikowe, 
jajansowe i t. p. 


SĘ” Ceny stałe. — Cenniki na żądanie. "amg 
KAZIMIERZ LEWICKI 
główny skład dla Galicji 


porcelany, szkła i towarów mieszanych 
Lwów, ulica Trybunalska. 1275 


SANTAL DE MIDY. 


,Esoncja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest Znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzeca ulecza Wszelkie najdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająę żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie, 

SKŁAD W PARYŻU, 8, UL. VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasseha, Wewiórskiego, Ruckers, 
Sklepińssiego i Beisera. 514 E 


1268) 


L 937. 


Licytacja Skartów. 


W c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach sprzedane będą na; 
publicznej licytacji, skarty drelichowe, zgrzebne, papierowe, sznurowe, 
żelaza stare i t. p. | | | 

Mający chęć licytowania zechcą tutaj nadesłać swoje oferty najdal j 
do dnia 20. kwietnia 1891 o godzinie 12. w południe. 


Oferty muszą być zaopatrzone stemplem na 50 ct., który przepisać 
się należy. ' i y d 

Bliższe warunki 1102D4 qrzejrzeć W tutejszym ekspedycie w godzi” 
ua h urzędowych. 


Winniki, dnia 14. marca 44, marca 1891. 


Mikulecki. 


Adamowsky. 


gF Do wygrania w 


zł. 300.000 w. a. 


już 1. kwieśnia 
tylko po 5*/, zł. 


617 


_— 

w Wiedeńskie Komunalne promesy | --= — 
Gw B Do 31, zł. i 50 et. stempel. BĘ 
LES e 5 SME 
ZB2 26 Główna wygrana WWE A s S 
O 5., = 
=5-2| zł 200000 w.a. |752 
SE Promesy losów Cisy a. 
"Jem po 2 zł. i 50 et. stempel. 5 E 
2 E EE JE Główna wygrana "Tag a w k. 
>E 5.55 
5 > zł. 100.000 W. Au PŚ 5 


Obie razem 5%, zł. w. a. 
Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany 


„MERCUR“ 


LJ l m Ł. 
I wae Wie n Rirobigasar 


= 


dśzel Jerkowniek: $ 


kuje odpowiednej posady. 
Zarządzając większymi niająt. ami, 
przeważnie we wschodniej Galicji 
przez lat kilkanaście, prowadził za- 
stępstwa pp. właściejeli w urzędach, 
państwowych j autonomicznych. i 
Obznajomiony jest dokładnie zg) 
prowadzeniem chowu koni i bydła ; £3 
zna się praktycznie na wartości] 
wszystkiego, co wchodzi w zakre 
gO8Spodarstwa wiejskiego. Na żądani 
możę złożyć znaczniejszą kaucję, 
odpowiednio oprocentowaną. 
Łaskawe wezwania uprasza się 
nadsyłać pod +dr sem: „Rządca 
dóbr w Administracji „Dziennika 
Poiskiego* we Lwowie,” 
ta RZECZE 


TE sm Ep IRE] l 


[i ee | 
ua ser i masło į serwisy 
ARI. (e Fe. 
owoce, szklane, 
J? kawowe i do umywelni! 


Wazony i Żardinięrki wos. 
Przybory waw 


Tate drawniaqe i blaszane 
w różnych wielkościach. 


Przedmioty zbytkowne z por- 


000 


(a) 


kryształowe, 
tiing "mat T 
na ocet i eliwę. 
skie. 
porcelanowe i majolikowe. 


wina i likierów. 
Kosze 
st ł.we, alpa- 
Kosze i talerze owoce, ariane, 
OETWISY stołowe, herbaciane, 


GGGOGOGOOE€><F<7GCCOOCOOOCE©H€© 


celany, majoliki, 
szkła i terakoty 
| polecają 1231 


w bogatym doborze 
ipo cenach najniższych 


Godani & Christians 


Magazyn Porcelany, Szkła, 
Srebra chińskiego 

i Mebli żelaznych 
we Lwowie 

plac Marjacki liczba 7. 


J 


Onan jodzi LF ga redakcję Adam Krajewski, 


(po0 


WVWvyrakbiane od roku 1882, 
odznaczoxe medalem srebrnym na wystawie hygicniczno - lekarskiej 


we Lwowie w roku 1888, 


QOBCOCOGCO €?>-©G-©200000000000 


20000 IOK ANOK NOOO, 


S ar Ne Świola! wp $ 
g WINO stełowzz I lite 44 ct. 
a WINA w flaszkach: 3 


x 


xzallberger 5 ut Erlauer 8' et. 


] 

Klosterneuburger SU ct | Ziele inki po 69, Te, $D ut. Ć 

> Föslauner 00 ct L dr. t 7S 
Gv.mpoldskirchner 99 ct. "EMBS zdr. 1 20. i S$ 
Mosel Pisporter 140. Sae W y alr. 2. £ 
Hegyalayer 38 ot St Julien żłr. ios 42 
Griinauer 60 ct. Grace zdr. 190 Ź 


Gfner 60 ct. Sa ternes złr. 1:80. 

Miód sycony. 1 flaszka 50 et. 

Likwory + Boianowie : Ratafia i Dereniówka, złr. 1:30 
Pomaraiczówka, złr. 1:10. 

Wódki z Izdebnika: Jarzęhiaz i Jarzębinka, złe. 1:10. 

Rozolisy Łańcnekie | flaszka 1 złr., '/, flaszki 50 et. 

Ntozolisy gdańskie : Złotówka, Kminkowa i t. d. złr. V12. 

Porter angielski, musujący, 7) ct. 

Piwo Pilzneńskie: Leżak (zwrot za flaszkę 3 et.) 1 A. 20 ct. 


AAAA 


Z Eksportowe „ , > „ 1 „k2żict: 
£ psleca HANDEL 
CP WP i 

: ALBERTA SZKOWRONA 
żę ape ” 
$ Lwów, Plac Mairjacki liczba 7. 
4 


R 


.A0OKNOKOKNOJOCKNONOKIAOJOIOKOK 


Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko. 


Nowcść dotąd niebywała: książki z wzorami dia krawców niefrankowane tylzo 
«a nadesłaniem zł. 20; które po zamówieniu strącone będą z rachunku 


Materjały na ubrania. 


Peruwien I do ck dla Wieleb1ego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury 
dla c. k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków i służących 
na liberję — n emniej sukna na bilardy, stoliki do gr,, pakłak, także nieprzemakuiny 


na ubio'y myśliwskie, materja do prasia, pledy do podróży od —1< zł. Kto pragnie 
n-być towar u:ze wie sporządzony, trwały, czy to welniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częśenj oferują po cnach bardzo niskich, jednak w gatunku tak 
złym, że opłalx krawca za robotę wartość przedmiotu kurionego przewyłsz». ten 
niech się uda do sajwiększego sstadn suissa w Austro-Węgrzech pod tiima: 


Jan Stikarofsky w Bernie morawskiem (Briinn)a 


Stały mój z»p.s towarów doch »ł i zawsze do '„, miliona zt., nie więe dziwnego, 
że w takim światowym magazynie poso taje wiels resztek. Każdy rozumie łatwo, 
że z resztek posostłych próbek wysył © nie mogę gdyż rozsyłając ich kilkanaście 
tysięcy, wyczerpałbym całe postawy sukua na sime tylko próbki, ci wszyscy wee, 
którzy ogłasza ą, iż przesyłają próbki z resztek, dopuszczają się rorpolitego 
oszustwa, a zamiary ich są nadto wyraź o by je bliżej określać potrzeba. Hiesztki, 
któreby się nie rodobały, imieniamv ua inne lub też zwracamy za nie pieniądze. 
Przy zamówienia resztek należy podać dokładnie kolor, oenę i długość. Wysyłam 
tylko za zaliezką najmniej za zł. 10 franco. Korespondencje prowadzę w języ- 
„ykach: u'emie*kim, polskim, węgicsskim. francuskim, czeskim i włoskim, 
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zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości tekarskie, jak : 


Dra C. von Brauna, 


prof. Spaetha, 


prof. dra Draschego, 


dra Lorinzera z Wiednia, 


Dra Riesiadeekiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanne, dra Edwarda Sawickiego, 
dra Ziembiekiego ze Lwowa, 
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z Krakowa, 


Papir z fabryki czeriańskiej. 


Główny skład na Galicję * 
We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach. 
Skład główny w Krakowie u p. F. Gralewskiego, aptekarza. 
We Wiedniu dla Austrii, Węgzjer i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumarkt, 3. 


Wystrzegać się naśladownictw i podrabiań, bacząc na markę ochronną 
i włusnoręczny podpis, do každej flaszki ciołączony. 


Wino pepsynowe 


Wino Condurango złr. 1750. 


aptece Piotra Mikolascha we Lwowie. 


s 


% Drukarni „Dzienniks. Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera 


C. K. radcy sanitarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego dra Stockloewa w Czerniowcach i w. i. 


Wina leczn 
aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie, 


w ówierć-litrowych fiaszkach z kieliszkiem, jak : 
Wino chinowe złr. 1:50, Wino chinowo-żelaziste złr. 1:50, Wina rzewieniowe (rum- 
barbarowe) złr. 1:50. 
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złr. 1-50, Wino pepianowe zlr. 1-50, 
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